
N-r 187 Środa 20 lipca (2 sierpnia) 1911 r.
W schodzi codziennie rano oprócz dni pcświątecznych

Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczstyk 3 3 . Te!. 2 4 6 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 3 8 . Te i. 1672.

Rękopisów Rećakcya nie zw ric*.
Redaktor przyjmuje od 12—x  Sekretarz od 6—8 
Administracja otwarta od ro—4 po poi i  od 6 —8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. FISIO POLITYCZNI SF0Ł K H 1 i M IH A C M

Rok r IV

■des. kwart. półrocŁ n»CŁ
P im m o n ta : W  kraja t —  3.— 6 — IŁ —

m Za granicą 1.50 4.50 9.—  18.—
X a  z m ia n ę  adi*c s u  30  kop*

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lab  jego miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. tgalobnc po 40  k. W  rubryce 
.Nadesłane* wiersz petito'8^ lab jego miejsce 1 rb.

Numer pejeslfitśczy 5  kop.
Prenumeratę i ogioszsiiia przyjmują Administracya.
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J. W. Ignacego Podhorskiego
Podaje do wiadomości, iż ma obecnie na sprzedaż po 2 ruble za 
kopę ua miejscu w gospodarstwie rybnem Antonowskiem roczny %

zarybek karpi królewskich
ił.Kokicit. Zabór zarybku w jesieni r. b. Zw racać się d'o zarzą­
du majątku w Antonowie, poczta Skwira gubernia kijowska. 3338 ^

i g j g g g g g g a a a s s  3 b s  a s a B B B B S B
w  ś r o d ę  d n ia  20 -go  l ip c a  n a  
h y p o d ro m ie  P o ł . - Z a c h .  T -w a  H o ­
d o w li K łu s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P la c  

E isp la n a d o w y )Dziś

Opuścił prasę zeszyt \ I - t y i n

T R E S C : 

Dzieje insurekcji Kościuszkowskiej 
i Rusi,

na Litwie

2-gi dodatkowy dzień wyścigów
do 3,500 rb.mie ogó l­

nej
P o c z ą t e k  o g o d z . 2 po  p o łu d n iu

na n agro­
dy w su -

2834

IL U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Jan  Oskieika, strażnik polny W. Ks Litewskie­
go. —  Plac ratuszowy w Wilnie r a  początku 
X IX  w. —  Ks. Franciszek K saw ery Bohusz, w y­
bitny działacz w epoce przygotowań insurekcyj-

nych 179 4  r. —  Odezwa Rady Najwyższej Narc 
dowej Litewskiej do Litwinow. —  T . Kościuszko, 
generał polski. —  Pieczęć Rady Najwyższej Na­
rodowej Litewskiej. —  Pieczęć Deputacyi Cen­
tralnej W . Ks. Litewskiego. —  Jakób Jasiński. — 
Pieczęć ostatniego podskarb. wielk. litewskiego 
Michała Ogińskiego. —  Generał Tomasz Wawrzec* 
ki.— Ja n  Chrzanowski, ostatni naczelnik artyleryi 
litewskiej. —  Ns „Gazety Narodowej* z ^ipca 

1794  roku.

Cena zeszytu  kop. 35,, z  p rzesy łk ą  kop. 4 0 .

Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" tena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 3 0 .
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi* na 6, 12  i 24 zeszytów przyj­

mują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie Kreszczatyk Nfi 38, oraz wszystkie
księgarnie w kraju i zagranicą.

Szczegółow y prospekt na ią d a n i*  w ysyła się  bezpłatnie.
AUTOMOBILE
£aurin i Klement

specyalnie budowane 
dla dróg rosy jsk ich .
F A B R Y C Z N Y  SK Ł A D

Kreszczatyk 38- \ Ń  A  8  I Ó  N  A  I
W  majątku O W A-GRO BLA”  S .  M e n  n g j  będzie do sprzeda 

nia w lipcu 19 11  roku.

S M

„Tygodnik Podolski"
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 
—   i wom i informacyom' kresowym. .............  •
Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry ,i Albanii, specyałnego 

OO sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na pólwys- 
^  aio pie Bałkańskim.

-  P r z e d p ła t a  do  k o A o a  r o k u  w y n ^ ti 3 r k .  >------

P c 7 0 l p k  Q „Han a tka i Tejka" ze zbioru 19 11  r.: 1 ej genera- 
* w f c O l l lu a  cyi po oryginalnej 1 rb. 25 k. pud, 2-ej generacyi 
po oryginalnej 1 rb. 10 kóp. pud.
7 y f | |  ,.Petkuskie“ 2-ej generacyi po 90 kop. pad. Ceny loco st. 
Ł . J I U  Holendry P. Z. 1). Z. W orki dolicza się po Cenie kosztu. 
Prosimy osoby zainteresowane zwracać się do Kantoru Cukrowni 
„Nowa-Grobla“ poczta S a m h o ro d e k  gub. kijowskiej. 3 117

i Admmutracyi M iw u iu k  gub. podoi., u !. A jkntłui a  35.
Redaktor i W ydawca Stefan Zem brzu ski.
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Zakład Wodoleczniczy 
D r a  Chram ca

w  Z a k o p a n e m  otwarty.
Nowo-wybudowane pawilony urzą 
dzone z najwięKSzym komfortem. 
Pomieszczenie dia 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. wzwyż. 2787

Społeczna (obszczestwiennaja) Szkoła Handlowa
Założona i utrzymywana w  Kijowie przez Tow arzystwo szerzenia śre d ­
niego wykształcenia hadlowego z koedukacyjnem nauczaniem. W ło d z i­
m ie rs k a . AA 5 , te l .  2 2 9 6 . Prawa rządowych zakładów naukowych. 
Wspólne nauczanie chłopców i dziewcząt. Przyjmują sic prośby od 
chłopców do wszystkich klas (młod. przyg. — Y li)  od dziewcząt do przy- 
got. I i II. Kancelarya otwarta w poniedziałki, środy i piątki (oprócz 
•świąt) od n -e j do 2-ej po poł. 3298

GIMNAZYUM ŻEŃSKIE PRYWATNE
rzidowemi t  p e n s y o n a t  E .  K  N i g e r :

przyjęcia od r-go sierpnia codziennie od godziny 1 1  do 1 po poi. Egza- 
miuy od 10-go sierpnia. Informacyi udziela kancelarya w ciągu lipca we 
wtorki. Funduklejowska 44. 3274

m. . m
IMajtańsze pism o fachow e

i
.8 1 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polskie wydawnictwo, poświecone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
młynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym, budowrnictvvu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnictwu, ceglarsLwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizaoyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.
Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

Pren titnerafa  1  d o d atk am i: rb. 5, półrocznie rb. 2.50.
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45

WINNICA 3135

prenumeratę do , , D z ie n n ik a  Ki- 

jo w s k ie g o 11 przyjmuje

Księgar­
nia A. Pbtemkowskibgo

J f l  U ŻW /iU ń

hHwIfiTflWEj WOSY KomńSKiEj

I I-A-H/iLLET&Cg

1-a feanica
przeniesiona n s  P r o r e z n ą  AA 10. 
Przy lecznicy c h ir u r g .  2453

h ljc H O fi. 
liMIRintYt KWIftTEK.
Pa s t o r a l e . Po k u s a '

aC >8

Do dzisiejszego Na dołączamy 

dla wszystkich prenumeratorów 

zamiejscowych p r o s p e k t  H a "

dowli nasion K. Bvsz*  
czyński & M. Łążyński.

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D 2iM iiik a  k ijo w sk ie g o11
przyjmuje

księgar- J : Zawadzkiego

3dea assocyacyi i rozwój 
ruchu współózieiczego.

W  dziedzinie gospodarczej nowe warunki 
walki o byt zmuszają przedsiębiorstwa współ­
zawodniczące do wzmocnienia sił swych: przez 
powiększanie swych rozmiarów, lub porozumie­
wanie się wzajemne celem osiągnięcia korzyści 
płynących z wielkich wytwórczości, lub nawet 
celem zapanowania nad calem rynkiem zbytu.

Stąd niezliczone zrzeszenia kapitałów lub 
osób, celem stworzenia ogromnych przedsię­
biorstw kapitalistycznych.

T a  sama dążność do tworzenia potężnych 
zrzeszeń daje się zauważyć w celu interesów 
zawodowych w walce dwóch egoiztnów: praco­
dawców i najemników, przedsiębiorców i ro­
botników.

We wszystkich krajach ta saMtt cywili- 
zacya ekonomiczna powołuje do życia te liczne 
stowarzyszenia, które wciąż się rozwijają, prze­
obrażają i przyoblekają w kształty coraz w yż­
sze i coraz doskonalsze.

Skupianie  się czyli koncentracya w prze­
myśle, handlu, w przedsiębiorstwach przewozo­
wych lądowych i w morskiej żegludze parowej, 
w bankach, zakładach ubezpieczeń i tak dalej 
jest faktem powszechnie znanym.

Ilość drobnych pi zedsiębiorstw przemysło­
wych stale zmniejsza się, podczas gdy ilość 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowych stałe się 
powiększa.

■ Równocześnie w każdej kategoryi wiel­
kiego przemysłu stale zauważyć się daje trwała 
wewnętrzna dążność do zwiększania ilości ka­
pitału zakładowego, powiększania liczby praco­
wników i ogólnego rozszerzania zakładów.

Nadto znany jest i dalszy objaw koncen- 
tracyi przemysłowej i handlowej, objawiającej 
się w tworzeniu kartelów, trustów, syndykatów 
amerykańskich „pools* i „Corning".

W  samych Niemczech liczą dziś przeszło 
300 kartelów.

Rheinisch- Westwalisches Kohlensyndikat 
składa się dziś z 96 akcyjnych Towarzystw 
węglowych i obejmuje 56% całej wytwórczości 
węglowej w Niemczech.

Albo weźmy inny przykład. Zakłady Krup­
pa w Esseii, zatrudniają dziś 54,000 robotników 
i urzędników i mają do 1 ozporządzenia 36,000 
koni parowych.

Znaną jest rzeczą, że w Austryi kartel 
żelazny Prager Eisenindustrie p. Kcstranka 
dysponuje całym targiem i podraża najpotrze 
bniejsze artykuły przemysłu, górnictwa, rolnic­

twa od 20 do 30% ze szkodą całego społeczeń­
stwa.

W  jeszcze większej mierze dzieje się to 
w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki.

U. S. Steel Corporation Carnegiego w 
Pittsburgu wypuścił dotąd akcyi za 5,295 milio­
nów franków i obligacyi za 1,875  milionów fr., 
razem za 7 ,17 0  milionów fr. i posiada dziś naj­
bogatsze rudy żelazne na świecie nad jeziorem 
Superior, na którem ma flotylę własną, złożo­
ną ze 1 1 2  okrętów przewozowych, ma własną 
sieć kolei żelaznych, liczącą 2,340 km. z 25,000 
wagonów, posiada 31,000  pieców koksowych, 
77 pieców wysokich, 250 walcowni, zatrudnia
268,000 robotników i urzędników i wytwarza 
rocznie 12  milionów ton sta1! (t. j. milion 200 
tysięcy wagonów); czysty zysk po potrąceniu 
procentów za obligacje wynosił w latach 1902 
od 570 do 13 0  milionów dolarów rocznie, a 
produkeya samej tylko stali Besemerowskiej 
stanowi 74% całej wytwórczości Stanów.

Trust oceanowy International Mercantile 
Marinę Co. posiada 1,687,000 ton okrętów a- 
tlantyckich i dokonuje 60% całego przewozu 
towarowego między Europą a Ameryką.

Standard Oil Co. utworzony w r. 1872 
przez Rockefellera jest dziś największym trus­
tem na świecie i obejmuje 82^ całej wytwór­
czości światowej.

Operacye bankowe ulegają także ogólne­
mu prawu koncentracyi.

W  roku 1905 pięć wielkich akcyjnych 
Banków francuskich łącznie, z Bankiem Francy i, 
posiadały miliard kapitału zakładowego i 3 
pół mi.iarda w df-poz\ tach.

Jeden tylko Bank-Credit Lyonnais miał
miliard depozytów.

W  Niemczech powszechnie zauważone zo­
stało, jak wielkie banki akcyjne pochłaniają 
małe. W  ostatnich czasach Deutsches-Bank 
wykupił cały szereg małych banków na pro- 
wincyi i zamienił je w swoje filie; to samo ro 
bi jeden z wielkich hanków wiedeńskich obec­
nie z pewnym kantorem wymiany we Lwowie. 
Odbywa się przeto w naszych oczach nieustan­
na koncentracya w przemyśle, handlu, organi- 
zacyi kredytu, w przedsiębiorstwach przewozo­
wych i asekuracyjnych.

Skupienie to miało ważne następstwa 
przedewszystkiem nagromadzenie ogromnych 
kapitałów w towarzystwach akcyjnych a nastę 
pnie stałe zmniejszanie się ogólnej liczby przed 
siębiorstw niezależnych, w stosunku do wzra­
stającej liczby robotników i urzędników zatru 
dnionyrh w kartelowanych zakładach.

Zgodnie z tem następuje w wielkim prze 
myślę i wielkim handlu ewolucya, która za- 
miast czynników osobowych na pierwsze miej

sce w procesie wytwarzania wysuwa czynniki 
nieosobowe, anonymowe i materyalne.

Przyczyna tego powszechnego skupienia, 
tej koncentracyi kapitalistycznej jest znana.

Wy woływa ją  przewaga bezwzględnie 
wielkich przedsiębiorstw w walce wspólzawod- 
niczej, dokonywującej się z niepohamowaną si­
łą, omal że elementarną siłą praw przyrody.

Jako  zasadnicza reakeya przeciwko tym 
skupieniom kapitałów, tej koncentracyi siły ma- 
teryalnej, powstaje dążność do zrzeszenia się 
osób i assocyacyi sił moralnych społeczeństwa.

Pierwszy impuls ku temu dają społe­
czeństwa o najwyższem typie rozwoju gospo­
darczego, przodujące innym w rozwoju kapita­
listycznym.

Powstają assocyacye, stowarzyszenia spół­
dzielcze, spółki spożywcze i wytwórcze, m aga­
zynowe i surowcowe, budowlane i kredytowe, 
wzajemnej pomocy, oparte na surowych zasa­
dach spółdzielczości, naprzód w A nglii.

Początku tego ruchu dopatrzeć się moż­
na w szlachetnej utopii Roberta Owena, wielkie­
go filantropa pierwszej połowy 19-go wieku, 
który cbcial uszczęśliwić ludzkość swym —  jak 
się później okazało, nieziszczalnym programem 
marzyciela.

M yśl Roberta Gwena nie miała warun­
ków urzeczywistnienia.

Było to marzenie filozofa społecznego, dą­
żącego do zrzeszenia „wszystkich klas, wszyst­
kich narodów", „Assodatlon o f A li Classes 
o f Ali Nations* w celu przeprowadzenia grun­
townej reformy społecznej.

Ale każda wielka myśl, dająca ludzkości 
nową wielką prawdę, ma tę szczególniejszą 
właściwość, że chociaż na razie nie ziszczalna, 
to raz pomyślana i poczęta, już nigdy potem 
nie zginie, chociażby nawet z początku zapo­
znaną a potem zapomnianą była.

Przyjdzie kiedyś i jej czas, a wtedy pow­
staje z zapomnienia z dojrzalszą siłą i przeko­
nywującą jasnością, dopominając się swego u- 
rzeczywistnienia.

W  chwili, kiedy agitacya Roberta Owe­
na skierowywała się na tory religijno-utopijne- 
go marzycielstwa, już pierwiastki spółdzielczych 
stowarzyszeń poczęły' kiełkować w Anglii i 
Szkocji, a potem nagle, jak żeby niewidzialne 
plenniki zrodni grzybnej, pojawiły się równo­
cześnie prawie we Francyi, Szwajcaryi i Niem­
czech.

Pojawiły się na stenie życia gospodar­
czego cicho i skromnie, bez marzycielskich as- 
piracyi Owena, bez wszechświatowych preten- 
syi reformy istniejących stosunków społecznych; 
pojawiły się, jako niepozorne i drobne zrzesze­
nia najuboższych pracowników fabrycznych.

Program pionierów Roshdalskich nie 
miał w  sobie nic z międzynarodowej koopera- 
cyi i w niczem nie zapowiadał wszechświato­
wego swego rozwoju.

Ale jedna generacya, 30 lat wystarczyło, 
aljy położyć fundamenty pod nieoczekiwany a 
zdumiewający obecnie rozwój instytucyi spół­
dzielczej w świecie.

Już w r. 1863 odbywa się w Londynie 
pierwszy kongres kooperatystów „Cooperative 
Union", na którym jawią się reprezentanci 
Anglii, Francyi, Włoch, Danii, Szw ajcaryi i 
Niemiec,

Inicyatywa do zwołania kongresu wyszła 
ze strony chrześcijańsko-społecznych polityków' 
w Anglii, a w pośród 1 1 2  osób komitetu zwo­
łującego znajdujemy 18  nazwisk cudzoziemskich. 

W arto zapamiętać ich nazwiska:
Z  francuzów byli: Louis Blanc, d-r Hu­

bert Valieroux, Arlćs Dufour i  E. Feuiller; 
z włochów: prof. C. Cabella z Genui, G. Dolfi 
z Florencyi i prof. Vigano z Medyolanu; z duń- 
czyków: W . S . Faber z Kopenhagi pastor
Sonne z Thisted; z niemców: prof, Wiktor Ai- 
mć Huber, prof. d-r Lujo Brentano, d-r Ed­
ward Pfeifer, d-r Max Hirsch, Franciszek WTirth 
i F. Lessner; ze szwajcarów: d-r Gustaw Vogt 
z Berna.

W  historyi ruchu spółdzielczego znajdzie­
my ich wszystkich na ważnych posterunkach 
przy robocie. W7iktpr Aimć Hubei należy do 
najznakomitszych niemieckich teoretyków pra­
wa i rozwoju spółdzielczego, d-r Edward Pfei­
fer jest nierozdzielaie związany z rozwojem 
stowarzyszeń spożywczych w południowych 
Niemczech, Louis Blanc zajmuje w historyi 
stowarzyszeń wytwórczych jedno z głównych 
miejsc, Hubert Valleroux postawił sobie sam 
pracami swemi naukoweini pomnik we fran­
cuskiej literaturze spółdzielczej, prof. Y igano 
należał do pionierów ruchu spółdzielczego we 
Włoszech, tak samo, jak pastor Sonne w 
Dan.i.

W itold Lewicki.
(C. d. n.)

Z prasy polskiej.

0 Kierunek wydawnictw.
Stefan Żelski w „Gońcu* wyraża nastę 

pujący sąd o wydawnictwach Akademii Umie­
jętności.

„Wydawnictwa Akademii Umiejętności odno 
śnie do X IX  wieku, już wszczęte i dopiero zapo­
wiedziane, przyniosą! bezsprzecznie wiele korzyści 
nauce polskiej. Szczególnie da się to powiedzieć
0 wydawnictwie Ilaryusza Sejmu z roku 1830
1 1831. Jednakże spis zapowiedzianych wydawnictw 
Akademii nie obejmuje dokumentów, krórebyśmy 
jaknajchętniej chcieli poznać. Także nigdzie indziej

nie znajdujemy tych dokumentów. Mam tu na myśli 
papiery i dokumenty rządu narodowego z roku
r83i. . _

„Co się stało z tymi papierami.’' O ostatecz- 
nem krytycznem zbadaniu Jziejów roku 1831 nie 
może być mowy bez nich. Wszystko zaś pozwala 
przypuszczać, że ie koła, które są magna pars dzi­
siejszych wydawnictw Akademii Umiejętności, w ie­
dzą coś o tych papierach. Wszak archiwum szczu- 
czyńskie, tak niedawno jtszcz? zamknięte przed 
niepowołanymi badaczami, otwarło się przed prof. 
Smolką. Jak  długo zaś te papiery nie ujrzą światła 
dziennego, wszystkie krwaw e oskarżenia Mochna­
ckiego i Mierosławskiego muszą się ostać. Nie mo­
że być mowy o rzeczywistej rewizyi poglądów bez 
wydania archiwum Rządu Narodowego. Jtotąd nikt 
i nic nie zachwiało wywodów i oskarżeń Miero­
sławskiego.

„W ydawnictwa Akademii Umiejęlnaści ułożo­
no zanadto celowo*.

aaebiflTOBHHaaaEBHttŁ*:

Duma a toleraneya.
W  trzeciej Dumie istnieją trzy kom isje 

utworzone do rozważania projektów mających 
związek z tolerancyą: 1) do spraw wyznanio­
wych, 2) do spraw cerkwi prawosławnej i 3) 
do spraw staro-obrzędowców. Projekty usta­
wodawcze, dotyczące wyznania katolickiego i 
protestanckiego, bvły rozważane wyłącznie w 
pierwszej komisyi i tylko o tyle, o ile dotyka- 
*y interesów cerkwi prawosławnej, przekazywa­
ne były do drugiej komisyi, która też rozwa­
żała częstokroć i projekty dotyczące trzeciej ko­
misyi. W  ciągu lat czterech trzy te komisye 
otrzymały do rozważenia 55 projektów rządo­
wych i dwa wnioski poselski?.

Projekty te miały na celu albo zmianę 
dotychczasowych ustaw wyznaniowych, albo 
zapewnienie dominującego stanowiska wyzna­
niu prawosławnemu, fV  łonie komisy: wyzna­
niowych stale walczyły ze sobą dwa prawie 
równfe prądy: jedna część posłów obstawała za 
możliwą wolnością propagandy religijnej dla 
wszystkich wyznań, podczas gdy druga część 
stale dążyła do utrzymania przywileju propa­
gandy posiadanego przez cerkiew prawosławną. 
Nieznaczną ilością głosów komisye wypowie­
działy się za cokolwiek większem1 karami kry- 
minalnemi, zmierzające mi do obrony prawosła­
wia, ale zarazem podkreśliły konieczność obro­
ny osób duchownych wszystkich wyznań od na­
paści i obrazy; w tym celu osobna podkomisya 
ma poddać rewizyi prawodawstwo obowiązu­
jące. Podział komisyi na dwa obozy uwydatnił 
się zwłaszcza przy rozważaniu ogólnych zasad 
tolerancji wyznaniowej, tak .ż koinisye posta­
nowiły wnieść do Dumy dwa niezależne od sie­
bie releraty i wybrać dwóch referentów. Je d ­
nakże rząd po zapadnięciu takiej ucbwaJy cof­
nął swój projekt o wolności wyznań dla po­
czynienia zmian, na które zapewne długo je sz ­
cze czekać wypadnie. W sprawie ustawy o 
przechodzeniu z jednego wyznania na drugie 
większość pierwszej komisyi ustaliła zasadę, że 
prawnie pozwolonein być winno przechodzenie 
z wyznań chrześcijańskich nietylko na inne 
chrześcijańskie, ale i na niechrześcijańskie w y­

gnania. Mnieiszość członków tej komisyi— utrzy­
mywała wszakże, że państwo rosyjskie, jako 
chrześcijańskie, może godzić się milcząco na po­
rzucanie chrześcijaństwa, nie ustanawiając za to



2 D 2  t  E N N I K K I J O W S K I te  1 87

żadnych kar, lecz rtte powinno zezwalać na to 
w drodze ustawodawczej. Większością głosów 
odrzucono zasad; legalizacyi pozawyznanio- 
wego stanu, gdyż ludzi nie przyznających się do 
żadnej religii komisya uznała za osobników po­
niekąd szkodliwych dla państwa i idei chrześ­
cijańskiej; w razie ulegalizowania ateizńiu pow­
stałyby w Rosyi rodziny bezwyznaniowe 1 mo­
żna byłoby wówczas prawnie wychowywać dzieci 
bez żadnej religii, gdy ty7mczasem religijne w j -  
chowanie korr.isya uważa za obowiązek pań­
stwa chrześcijańskiego. Ustawa o zmianie wyz­
nań, uchwalona już przez Dumę, znajduje się 
obecnie w Radzie Państwa. Rząd wycofał jesz­
cze dwa projekty wyznaniowe, mianowicie o 
udzielaniu rozwodów osobom prawosławnym 
przez sądy świeckie oraz o zmianach w zakre­
sie prawa familijnego, wynikających ze zmiany 
wyznania. Zaznaczyć jeszcze należy przyjęcie 
przez 1 hrmę ustawy o legalizacyi wyznania ma- 
ryawickiego, przekazanej obecnie również R a ­
dzie Państwa. Jednem z największych dzieł ko- 
misyi wyznaniowych byłe uchwalenie przez 
Dumę zasadniczej ustawy o wolności wyznań 
i sekt staro-obrzędowyeh. Ustawa ta, uznawana 
za znaczne zwycięstwo idei tolersncyi, została 
jednak przerobiona w Radzie Państwa w du­
chu reakcyjnym i znajduje się obecnie w ko- 
inisyi pojednawczej obu Izb, gdzie dalsze jej 
losy budzą wielką wątpliwość. Cztery lata prac 
komisyi wyznaniowych w Dumie dowodzą, źe 
urzeczywistnienie manifestu tolerancyjnego z ro­
ku 1905 napotkało na znaczne i często nieprze­
zwyciężone przeszkody, pomimo względnie tole­
rancyjnego ducha samych leoii jsyi.

„Słoweński Dennik11 o la jt c ia c k
w Belgradzie*

■ | .51ovenski Ifeiłiiik" tak ocenia postępowanie 
osławionego Werguna, pobitego w Belgradzie:

„Pan dr. Wergun, redaktor „Now. W r." W 
Petersburgu zrobił nowy skandal, niewiadomo któ­
ry z rzędu. Znamy Werguna i działalność jego w 
„Now. W r." Istotnie to wstyd, że ten nieokrzesany 
człowiek,'zaślepiony szowinizmem wielkorosyjskim 
i polonofobskim, musi być na każdym zjeździć sło­
wiańskim. Już jako student obrażał polaków, gdzie 
tylko się dało. Wszędzie pielęgnował panslawizm, 
ale tylko rosyjski. Polaków nienawidził, jako opo- 
zycyonistów prawosławia; nienawidził czechów, ja­
ko postępowców i liberałów. Niechęć Werguna do 
polaków i ukraińców była w Wiedniu tak wielka, 
że nie chciał rozmawiać po polsku lub po ukraiń­
sku, chociaż obydwoma językami włada doskonale 
Każde zgromadzenie studentów, albo posiedzenie 
komitetów, urządzających jakąś uroczystość np. na 
cześć Puszkina, Preszcrna (poeta słowieński), Mic­
kiewicza, musiał on rozbić, aioo przynajmniej za­
mącić i rozstroić.

„Rzecz widoczna, że tacy zaślepieni ludzie, 
nie znający nawet taktu towarzyskiego, nie nadają 
się na propagatorów idei słowiańskiej. Robią jej 
tylko wstyd i zawadzają. Słowianofilstwo głoszo­
ne przez „Now. W remia“ i jego krzyżackich reda­
ktorów, to reakeya przeciwstowiańska prawosła­
wnego p inrusycyzmu, w którym niema miejsca dla 
żadnego języka słowiańskiego, prócz rosyjskieg* 
i dla żadnego wyznania, prócz prawosławia".

Muzeum M o w e  w Rapperswilu.
(Sprawozdaj ’e za rok 1910).

Rok 41 istnienia. Na czele zarządu stoi 
prezes Rady i dyrektor Muzeum Józef Gaję- 
zowski (Paryż). Obecny skład Rady muzealnej 
jrst poza prezesem następujący: w Paryżu
mieszkają (i tworzą t. zw. delegacyę R«dy): 
Korytko Eugeniusz, Gasztowt Wacław, Obrycki: 
Ilipolit, Rubach Bolesław; w Rapperswilu 
mieszkają: Lewakówsl i Karol i Rużycki de Ro- 
senwerth Włodz. (kustosz), w Wetzikon (obok 
Rapp.) Milkowski Zygmunt (kontroler), Laskow­
ski Zygmunt w Genewie; pozostali członkowie 
Rady mieszkają w kraju: Balicki Zygmunt, Boj­
ko Jakób, Dmowski Roman, Gawi oński-Rawita 
F ra n c , Tarnawski Leonard, Turski Wład. 
A  więc na emigracyi członków 9, w kraju & 
(4 w Galicyi 2 w Warszawie). Wiceprezesami 
R ady są pp. Korytko i Laskowski.

Byt instytucyi wspiera się o Towarzy­
stwo Muzeum, składające się z członków: 1)
fundatorów (3 żyjącj7ch na 20 od założenia), 2) 
honorowych (27 żyjących), 3) wieczystych (30 
żyjących), 4) korespondtntów (120  żyjących). 
Jak  widzimy, byt zakładu nie w.si w powie­
trzu; zarząd ma w obecnej chwili 180 osób, 
obowiązanych do wspierania instytucyi bądź 
bezpośrednio, bądź w drodze pośrednictwa w 
zbieraniu zasiłków.

Fundusze Muzeum składają się: 1) z k_pi- 
tału żelaznego (z zapisów, darów i wkładek 
specyalnie na ten cel członków ifrieczystycu) 
i 2) z dochodów nić talych.

Kapitał żelazny zaczęto formować w roku 
18 9 1, wynosi obecnie 3 3 ,17 6  fr. Składa się na 
niego 45 pozycyi, z których największa Je rz ­
manowskiego E. 13  tys. fr., inne od 300 do
1,000 fr. W  r. 19 1 o nic nie wpłynęło. Docho­
dy niestałe w r. 19x0 wynosiły: 1) z wpływów 
nadzwyczajnych, z subwencyi m. Krakowa 500 
kor. i z dochodu od walorów funduszowych 
fundacji razem 5 ,18 1  fr., 2) z opłafy -zwiedza­
jących 4,199 osób— 3,224 fr. (więcej niż w ro ­
ku 1909 o 183 fr.), 3) ze składek doraźnych
i stałych na wydatki bieżące 2,363 fr., 4) z pro­
centu od funduszów 266 fr., 5) sprzedaż du- 
blikatów 985 fr. Ogółem dochody niestałe 
12 ,020 fr.

Wydatki w tym roku wynosiły:
Koszty administracyjne (płace i in.) 11,090  

fr., utrzymanie gmachu z tenutą, asekuracją 
i in. 1 ,6 10  fr., wydatki na zbiory 938 fr., inne 
koszty 2,409 fr. Razem wydatki 15,448 fr. 
Przewyżka wydatków 3,427 fr.

Kapitał Muzeum z końcem r. 19 10  wyno­
sił 2 1,9 70  fr., złożony zaś jest w bankach 
w walorach na sumę nominalną 53,425 fr.

Tak się przedstawia strona finansowa za 
kładu. Życie wewnętrzne Muzeum było dość 
słabe. W  księdze darów zanotowano pozycyi 
U386— przedmiotów 2,001, w tem przedmiotów 
pamiątkowych 20, numizmatycznych 6, rzeźb 2, 
rysunków 9, rycin 32, fotografii 43, rękopisów 
149, druków 1,732 .

Ze zbiorów korzystało 187 osób. W ypo­
życzono nazewnątrz 548 druków w 1,789 to­
mach, rękopisów 4,860.

Zwiedziło Muzeum 4,499 osób (najwięcej 
w sierpniu— 961) w tern: polaków 1,2 33 , szwaj­
carów 2,069, niemców 398, frzneuzów 285, 
włochów 13 5 , amerykanów 86, anglików 79, 
rosyan 69, czechów 33 i t. d. O pracy w Mu­
zeum sprawozdanie wyraża się lakonicznie i u- 
yw kow o.

Wiele m kjsca zajmuje w sprawozdaniu 
protokół zeszłorocznego zjazdu Rady7, znany 
czj telnikom z współczesnych korespondencyi. 
Na posiedzeniu Rady wiele się mówiło o nie­
doborze z r. 1909. Zaradzić mu może ofiarność 
z kraju.

Inny zgoła obrót wzięła dyskusya na po­
siedzeniu Rady. Na wniosek p. Rawity-Ga- 
wrońskiego uchwalono radzić nad rozbiorem 
instytucyi, aby dyrtkoyi ulżyć troski finanso­
wej przez oddanie biblioteki jednemu z miast 
galicyjskich. Ze sprawozdania nie widać, aby 
radni zaglądali do aktów, czy na takie rozbio­
ry pozwala wola fundatorów, ale dalej sie za­
stanawiają nad tern, cc i w jakiej postaci po­
zostanie do zarządzania w Muzeum, skoro za­
sadniczą większą część zbiorów z niego się w y­
toczy; nie zastanawiano się też nad tem, d la­
czego te przepiękne, specyalne zbiory Poloniki 
europejskiej (nD. nieuporządkowane jeszcze). Za 
rząd iria Ofiarować gminie ni. Lwowa, lub K ra­
kowa, nie zaś gminie m. Tarnowa, lub Stani­
sławowa.

Uchwale zarządu Muzealnego sprzeciwił 
się jedynie Z. Milkowski.

Po za sprawozdaniem z toku spraw w sa­
mej instytucyi mieszczą się w roczniku sprawy 
funduszów, którymi mstytucya zarządza, a więc 
funduszu stypendyalnego im. Kr. Ostrowskiego.

Fundusz ten wykazywał w r. iq io  w przy­
chodach 3 1,24 7  fr., w wydatkach 25 ,752 fr. 
W iąz z nadwyżką z r. 1909 pozostaje na rok 
i q i i — 20,018  fr. W  roku 19 10 / 1 1  wypłacono 
stypendyów 44, mianowicie studyującym w K ra­
kowie 15 , w Paryżu 6, w Genewie 5, w F ry ­
burgu 4, w Leodyum, Lwowie, Wiedniu i Zu­
rychu po 3, w Coethen i Gracu po 1; ogółem 
stypendya otrzymało 37 mężczyzn i 7 kobiet. 
Stypendya są małe; jedno wynosi miesięcznie 
50 fr., 14 po 40 fr., 8 po -35, 16  po 30 i 5
po 25 fr. miesięcznie. Razem wydano na rok 
1 8,600 fr. W  r. 1 9 1 1 — 12  budżet przewiduje 
do rozdania 15,900 fr.

Na tem się kończy sprawozdanie.

aaMWHWWBa Hmmum

Rubotnik polski w Niemczech.
Do jakiego stopnia przemysł i rolnictwo 

w Niemczech zależne są od robotnika polskie­
go z Galicyi i królestwa, wykazuje ponownie 
urzędowe sprawozdanie o ruchu robotników 
zagranicznych w Niemczech za miesiąc maj.

W  sprawozdaniu tem spotykamy zaraz na 
wstępie gorzkie biadania, że położenie rynku 
robotn_ków z Rosyi i Austro-W ęgier w mie­
siącu maju, w porównaniu do poprzedniego 
miesiąca, nie polepszyło się. Wzdłuż całej gra­
nicy wschodniej i południowo-wschodniej oka­
zał się bardzo dotkliwy brak ludzi, zwiększony 
popyt o zmniejszoną podaż. Wskutek tego nie 
było można pokryć istniejących potrzeb. Do­
pływ robotników wędrownych z Rosyi (Kró­
lestwa) ustał niemal zupełnie i pod tym wzglę­
dem zapanował ogólny brak robotnika; kobie­
cych sil roboczych nie można było wcale do­
stać. Najbliższe okolice graniczne Rosyi są wi­
docznie tak wyczerpane, że nawet w przedsię­
biorstwach zachodnich prowincyi rosyjskich da­
je się uczuć dotkliwy brak robotnika. Dlatego 
też zrozum‘ałą jrst rzeczą, że pracodawcy tych 
okolic dopływowi robotnika rosyjskiego do. 
Niemiec stawiają wszelkie możliwe trudności. 
Zważyć dalej trzeba; iż także śitna' emigracya 
zamorska, oraz ciągle rozwijający się ruch że­
glugowy po rzekach krajowych pozbawia nie­
miecki rynek robotniczy wielu sił roboczych.

Również okazał się w maju brak robo­
tnika w obwodach nadgranicznych w Galicyi. 
Emigracya do Ameryki była znacznie większa, 
aniżeli kiedykolwiek dawriej. Codziennie w y­
woziły dwa specyalne pociągi całe rzesze ro­
botników na Hamburg, Bremę i Antwerpię do 
Kanady lub Brazylii, i to po większej części lu­
dzi młodych i silnych, którzy już dawniej przez 
kilka lat pracowali w Niemczach, a obecnie 
j " i ą  dla niemieckiego rynku roboczego. Tylko 
część robotników wstrzymaną została w swej 
ojczyźnie wskutek wyznaczenia wyborów do 
R a Jy  państwa w połowie czerwca, dlatego 
leż spodziewano się pod komte czerwca oży­
wienia dopływu robotnika galicyjskiego do 
Niemiec.

W  ciągu maja domagano się także w wię­
kszej mierze robotników węgierskich, lecz po­
daż ani w przybliżeniu nie odpowiadała popy­
towi. W ielcy właściciele ziemscy w południo­
wych Węgrzech uprawiają w ostatnim czasie 
więcej aniżeli w innych latach, buraków cukrowych 
i zakładają obszerne nowe winnice, dając tem 
samem swym robotnikom sposobność dobrych 
zarobków w swej ojczyźnie. Robotnicy z Gór­
nych W ęgier gromadnie przytem wynosili się 
do Moraw, gdzie znajdowali lepsze zarobki i 
rychlejsze terminy pracy.

Poaaż robotników włoskich była w maju 
bardzo znaczna, wskutek czego w zagiębiu rzek 
R u iy  i Sary  (nad Renem) nie słyszano skarg 
na biak robotnika Również w Badenii, W ir­
tembergii i w Ałzacyi podaż odpowiadała po­
pytowi tak w przemyśle, jak i w rolnictwie. 
Zauważono szczególnie wielki dopływ robotni­
ków polaków i rusinów, sprowadzonych przez 
agentów na Bazyleę i Brienz do południowo- 
zachodnich okolic przemysłowych, a robotnicy 
ci, a skutek małych swoich wymagań co do pła­
cy, zaczynają już powoli wypierać robotnika 
włoskiego. Także francuscy agenci starają się 
us lnie o pozyskanie robotników włochów dla 
kopalń franeusicich. Dopływ robotników z Ho- 
landyi, którzy mają w iększy pociąg do przemy­
słu, aniżeli do rolnictwa, i z Danii, nie prze­
kraczał zwykłych granic.

T a k  brzmi w streszczeniu urzędowe sp ra ­
wozdanie niemieckie z ^rynku roboczego" w 
Niemczech.

Z tego poi, odu „D; iennik* lwowski pisze:
„Jest ono d'a nas pod kilku względami bar­

dzo pouczające. Nasamprzód uprzjtomnia nam po­
nownie, jaki to cios zadać byśmy mogli Niemcom, 
gdybyśmy umieli robotników naszych zatrzymać w 
kraju. Powtóre dowiadujemy się, gdzie osiągnąć 
można znaczniejsze jeszcze zarobki, niż w Niem­
czech, a także, jakiemi drogami sprowadza się ro­
botników naszych do południowych Niemiec, bo 
nawet przez szwajcarską Bazyleę. A  więc zapewne 
robotników, o których opinia publiczna u nas sądzi, 
że emigrują dx>... Francyi. Dla naszych instytucyi 
emigracyjnych ważne z tego sprawozdania w ypły­
wają wskazówki".

Oawiadczyny miloune w św ietle  
statystyki.

Jeden zc statystyków zadał sobie trud, aby 
procentowo wykazać, jakie jest zachowanie się 
mężczyzn i kobiet podczas oświadczyn. Jego zda 
niem 36^ mężczyzn przyciśka przedmiot swej miło 
ści w chwali wyznania do piersi, 24^ pieczętuje na

mięlne wyznania pocałunkami w usta, 4  ̂ czyni to 
samo, całując włosy ukochanej, 2'$ okrywa poca­
łunkami jej ręce, 2% pada na kolana w chwili roz­
strzygającej, 20% połyka gorączkowo ślinę, 10^ o- 
twiera i zamyka nerwowo usta, nie mogąc wymó­
wić ani stówa, a 2% oświadcza się stojąc na jednej 
nodze... A  teraz co do kobiet: 60% pada bez słów 
w objęcia oświadczającego się, na którego dekla- 
racyę były zupełnie przygotowane, 20^ rumieni się 
i ukrywa twarz w dłonie, 6'!,' pada na krzesło nie­
przytomnie, słucha z prawdziwą niespodzianką 
mowy wielbiciela, jft patrzy na uKochanego niemo 

iw oczy, a reszta — wybiega z pokoju, zanim on 
skończy mówić, — aby to wielkie wydarzenie jak 
najśpieszniej opowiedzieć mamie.

Z prasy rosyjskiej.
Z  powodu wydaleniu słuchaczek Instytutu 

medycznego „Birżew. Wiedom." piszą:
„W  ien sposób dochodzi się do dziwnej kon- 

kluzyi: walka ze zjawiskami' politycznemi prowa­
dzona jest za pomocą niweczenia nauki i wykształ­
cenia.

Taka niszczycielska i antypaństwowa metoda, 
wywołać musi oburzenie w społeczeństwie. Do cze 
goż może doprowadzić w dalszym ciągu tego ro 
dzaju polityka, nie licząca się z potrzebami i inte­
resant1 kraju?

Przedstawiciele wszystkich ministerstw na na­
radzie wiosennej w sprawie otwarcia, wyższych za­
kładów naukowych oświadczyli jednogłośnie, że 
daje się u nas odczuwać brak lekarzy.

Nawet więc ze .ściśle praktycznej strony, cios 
zadany instytutowi jest dla kraju ciosem, którego 
moralnych następstw nie można obliczyć...

Mamy przed sobą objawy zupełnego zwrotu 
polityki ministerstwa oświaty do czasów Runicza 
i Magnickiego",

„R iecz“ podaje historyę oficera, który do­
niósł o nadużyciach i, spełniając ten swój obo­
wiązek moralny i służbowy, ściągnął na siebie 
następstwa zgoła nieprzewidziane w żadnym K o ­

deksie.
„Oficer, z obowiązku służbowego zwrócił u 

wagę na nieporządki w buchalteryi w klubie oficer­
skim i uporczywie zaczął dążyć do ich wykorze­
nienia W  rezultacie jednak sam został usunięty 
z urzędu „dla dobra służby". Gdy jednak i wów­
czas nie chciał dać za wygranę, władze, podejrze­
wając go o nienormalny stan umysłu, poddały go ob- 
scrwacyi. Niewątpliwie, że władza miała wszelkie 
podstawy do takich podejrzeń. Nie mogła ona wi­
docznie przypuszczać, by człowiek trzeźwy mógł 
w naszych warunkach dążyć do prawdy.

Koniec tej smutnej epopei potwierdził tylko 
o ile władze miały racvę. Na ławie oskarżonych 
wypadło zasiąść samemu oskarżycielowi i pomimo 
jego gorącego przemówienia, pomimo powoływania 
się na ukończony doniero co proces moskiewski,, 
został on skazany na karę".

HROM1IU1 PROWJNC r&hJlLNA.

i Z pism i ud korespondentów).

— Awlator polski na Wotyniu. Pan
Emanuel Malyński, sprowadziwsz.y do majątku 
swojego na Wołyniu dwa aeroplany systemu 
„H. Farnian" odbywa na miejscu próby wzlo­
tów. Ma oa wykonać podróż napowietrzną po 
swych majątkach: Berezno —  w powiecie ró­
wieńskim, Nii-wirków— w powiecie rówieńskim, 
Zabara— w powiecie zwiahelskim, Orzechowce—- 
w powiecie starokonstantynowskim i Bilcze— w 
powiecie dubieńskiin. '

P. Malyński Jest ńicznietn Wilbura W rigbt’a, 
Paula Tissendier’a, Henry Fartnan’a, Van den 
Born a— wykonał w roku ubiegłym wzlot okrę­
żny: Paryż— Orlean— Chartres— Chateaudun—  
Paryż-—około 400 kilometrów na wysokości— 
600 metrów, otaczając wieżę katedry w Char­
tres dwukrotnie.

P. Malyński jest właścicielem sławnego 
aparatu systemu W right’a, na którym hrabia 
Lambert wykonał pierwszy wzlot po nad Pa­
ryżem, okrążając wieżę Fifla. Magistrat Pary 
ża ofiarował P, Malyńskiemu 50,000 fr. za ten 
historyczny aeroplan— właściciel jego jed.iak 
wolał go mieć u siebie w majątku, gdzie pozo­
staje pod specyalną opieką.

Dnia 14  b. m. p. Malyński dokonał wzlo­
tu na wysokość 1,000  metrów i utrzymywał 
się na tej wysokości w ciągu 45 minut.

P. Malyński jest w sferach sportowych 
paryskich zr.any jako wytrawny fechmistrz 
i znakomity strzelec z pistoletów pojedynko­
wych. Jako właściciel 6o,ooc dziesięcin ziemi 
na Wołyniu, dba o całość swej fortuny, dbając 
o uobrobyt pracujących w jego majątkach licz­
nych ofieyalistów.

— Obszar zasiewów w gub. podolskiej. W  ro­
ku bieżącym zasiano w gub. podolskiej 2,013,075 
dzies., z tęgo przypada 859,992 dzies. na oziminy, a 
£,153,083 na zbozt jare. Według powiatów ogólna 
ta liczba dzieli się jak następuje: w pow. kaniianie- 
ckim zasiano 145,251 dzies., w  bałckim 442,7x0 dzie 
sięcin, w bracławskim — 128,292, w wmuickim — 
120,564, hajsyńskim—159,013, latyczowskim—99,248, 
lityńskim- 148,894, mohylowskim—121,165, olgopol­
skim— 165.430, płoskirowskim -152,535, uszyrkim— 
126,5:90 i iampolskim — 193,383. Zginęło zasiewów 
ogółem w gubernii 2t,oog dzies. (16.263 dzies. ozi­
min i 4,7^6 jarych) z tego w pow. kamienieckim— 
3,194 dzies., w  pow. bałckim—9,466, bracławskim— 
768, winnickim—267, hajsyńskim — Ć09, latyczow­
skim— 13 1, lityńskim—5, mohylowskim—896, w ol- 
gopoiskim — o, płoskirowskim — 796, uszyckim— 
a 486 i jampolskim—2,296. Przy rozpoczęciu robót 
polowych w złym stanie okazało się w pow. kamie­
nieckim—3,194 dzies.. w pow ; bałckim—65 080 dzies., 
bracławskim—9,310 dzies., winnickim—1,533 dzies., 
hajsyńskim — 11,14 5  dzies., latyczowskim —,347, 
lityńskim—738, mohylowskim—435, olgopolskim— 
7,051. płoskirowskim—3,150, uszyckim—9,411 i jaip- 
polskim—16,589 dzies.

— Ołyka 10 lipca. Ołycka kolegiata tak jest 
otoczona policyjną opieką, że piaw ie codzień od­
wiedzają i pytają badawczo o różne duchowne i 
świeck. osoby, nawet tu nieznane, a niektóre 
zmarłe od kilku lai. Nawet nocne straże czatują 
do godz. 4 rano, kogoś tropią lub węszą.

Wybory w gub. kijowskiej
Dn. 17 b m. (odbyły się w W asylkowie 

w yboiy radnych ziemskich z kuryi rosyjskiej z pow. 
Wasylkowskiego.

W ybrani radni posiadający całkowity cenzus: 
A. I «vaszczenko, Antonow, K. Lepliński, J . Mosz- 
kow. P. Płachow, W . Sachnowski, członek Rady 
Państwa Chanenko, S. Szlejfer i włościanie: Zieleń- 
ski, Kirpicz, Z iparz, Zasorin, Kulik, przedstawiciel 
od towarzystw (z trzeciej listy) D. Karpenko, ->d 
posiadaczy drobnego cenzusu— S. Antepowicz, Si- 
mirenko Lugowoj, dym isjonowany pułkownik Ka- 
szinskij i włościanin Burkat i szlachcic Daniłow.

i. iwm— wotKuwamna*

Wybory w powiecie kijowskim.
Wczoraj w domu ludowym na Łufcjanów- 

ce odbyły się wybory radnych ziemskich powia- 
tu kijowskiego z kuryi rosyjskiej. Stawiło się 
na wybory 243 wyborców.

Przewodniczył powiatowy marszałek szla­
chty, p. D. Dawydow.

Gd godz. 10  ej zaczęło się zapisyw anie 
nadjeżdżających wyborców i sprawdzanie ich

legiiymacyi. Wszystko odbyło się gładko, bez 
żadnych zajść. Gdy już zebrało się dość osób, 
rozpoczyna się agitacya przedwyborcza. Krążą 
dwie listy. Jedna blokowa, ułożona na szeregu 
zebrań przedwyborczych przez stronnictwo p. 
Demczenki, druga, sformowana na poczekaniu, 
pod nazwą listy ziemskiej, powstała z inieyaty- 
wy br. Orgis-Rutenberga i gen. Czekmarewa. 
Do pierwszej listy weszli pp.: G. Wfszniewskij, 
A . Wiuzniewskij, W. Demczenko, I. Denisuk, 
S . Żuczkowskij, A . Kich, I Kewlicz, W . K ra ­
sowski], I. Łoszinskij, P. Łobko-Łobanowskij, 
A.  Lubinskli, G. Minut, A . Petriczek, B. P10- 
cenko, A. Popow, W. Sawickij, P. Samojłow, 
M. Stradomskij, I. Sudakow, M, Sundstrem, H. 
Trytszel, M. Trofiinow, ks. W. Trubeckoj i W. 
Cytowicz. Na drugiej liście umieszczeni pp.: 
I. Chiżniakow, T. Gwozdik, B. Presnuchin, S. 
Tołoczinow, I. Ditinienko, M. fon Mekk, O. So- 
kołowskij, M. Sundstrem, P. Tołstoj, S . Pusto- 
woj, B. Jeremiejew, B. Procenko, A. Lubinskij,
I. Sudakow, M. Trofimow, W. Cyiowicz, A. 
Rakoczy, M Lewitskij, A. Sidorenko, P. Łob- 
ko ŁobanowskiJ,, M. Saaowskij, K . Szulc, A . 
Berlizow, P. Fuzik.

Porównywując obydwie listy, odrazu moż 
na spostrzedz, iż niema tu mowy o jakiem- 
bądź zabarwieniu politycznem każdej z nich. 
Na jednej i na drugiej znalazły się osoby na­
leżące do najrozmaitszych partyi i stronnictw 
i gdy na pierwszej z nich znajdujemy nazwi­
ska tak wybitnych postępowców, jak dr. S tra ­
domskij, dr. Trofimow i innych, na drugiej spo­
tykamy zdeklarowanych przedstawicieli skraj­
nej prawicy— Chiżniakowa, Gwozdika, Fuzfka, 
nacyonalistów— Procenki, Lubińskiego i innych, 
nie tak ds wno jeszcze, w czasie vniejsk’ ch w y­
borów w Kijowie, walczących na wręcz prze­
ciwnych listach. Zresztą powtarzające s ę stale 
nazwiska na jednej i drugiej liście świadczą, 
iż nie było tu odrębności partyjnej. W alka to­
czyła się właściwie dokoła osób, a nie haseł 
politycznych. Postępowiec br. Orgis-Rutenberg 
w sojuszu z prawicowcem gen. Czekma-ewem 
zwalczali nacyonalistę p. Demczenkę. Ten ostat­
ni zawczasu stworzył własną partyę, werbując 
do niej osoby najpopularniejsze wśród wybor­
ców be? względu na credo polityczne, przeciw­
nicy jego, pragnąc rozbić szeregi p. Demczenki, 
usiłowali rozstrzelić glosy, i przeciągnąć Tia 
swoją stronę przedstawicieli nieruchomości i 
włościan, umieszczając na liście jaknajmniej 
ziemian.

Przewaga pierwszej listy zaznaczyła się 
już przy głosowaniu kartkami. Wówczas, gdy 
kandydaci, umieszczeni na niej, przechodzili 
przeciętnie 196 glosami, za drugą listą gloso­
wało zaledwie 29 głosów

O godz. 3-ej rozpoczęto balotow? .ie gat­
kami 7 kandydatów z drugiej listy, między 
innymi pp. Chiżniakow, Gwozdik, Szulc, cofnęli 
swe kandydatury, na listach pozostało 34 na­
zwiska. Po pierwsze.n balotowaniu okazało się, 
iż przeszła całkowicie 1 lista, a mianowicie: 1 1  
od ziemian— pp.: Wiszniewscy. Demczenko, Kich,, 
Krassowskij, Łoszinskij, Petryczek, Sawickij, 
Sundstrem, ks. Trubeckoj, Tritszel; 1 od Bo- 
jarH  —  d-r Stradomskij; 5 od Światoszyna -— 
d-r Trofimow, Procenko, Sudakow, Lubinskij 
i Cytowicz; 6 ód Demijówsi —  Łobko-Łoba- 
oowslpj, Żuczkowskij, Popow, Samojlenko; Mi- 

.nut, Kie wlicz i 1 od Szulawk:'. —  p. Denisiuk. 
W szyscy wybrani otrzymali 225 —  18 3  gałek 
biaiych, wówczas gdy kandydaci z listy współ­
zawodniczącej, nt&umreszczeni na zwycięskiej, 
otrzymali około 65 głosów. Najwięcej głosów, 
ma się rozumieć, otrzymali kandydaci, umiesz­
czeni na obydwu listach.

Po ogłoszeniu wyników wyborów, na 
wniosek p. Demczenki, wysłano telegram z w y­
razem uczuć wiernopuddanczych, oraz drugi dc, 
prezesa rady ministrów, p. Śtolypina z podzię­
kowaniem za przeprowadzenie ziemstw. W  koń­
cu stronnicy p. Dernczenki urządzili nu gtośną 
owacyę za energiczne przeprowadzenie kantpa- 
rti wyborczej.

Jozef Kośctelski*)

0  m o w o  p o i e f c a !

0  mowo polska', mowo rozśpiewana 
W  pieśniach poetów, w his tor yi stuleci,
Otoś jest teraz na pastwę wydana-.
Dławiąc si< w piersi naszych drogich dzieci.

0  mowo polska! mowo naszej ziemi 
Krwią przesiąkniętaś—otóż przemoc wroga 
Chce cię nam wydrzeć, hyśmy byli niemi;
Kie wolno tobą modlić się do Boga.

Lada ptak nuci swą melodye polną,
Każdy dźwięk wolny wśród śioiata prze-

(siworzy,
Tobie się, tylko odezwać nie wolno 
W  państwie „porządku i bujaźni Bożej*.

Ale cokolwiek naród jeszcze spotka 
Nie zginiesz nasza ty umiłowana 
Mowo praojców, rodzima 1 słodka,
Wyssana z mlekiem, z mogił podsłuchana!

Ty myśli polska, tobie teraz trzeba 
W  duszach się wszystkich zestrzelić protestem, 
Póki zmężniała nie tryśniesz do nieba 
Wielkim okrzykiem: oto żyję! jesteml
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Roku 1593. Król Polski Zygmunt III 
udaje się do Szwecyi celem objęcia tronu po I 
śmierci ojca Króla Jana III w towarzystwie 
nuneyusza papieskiego Malaspina, Ja n a  T a r­
nowskiego podkanclerzego i wielu innych z ry­
cerstwa i dworu.

4 Pisma poznańskie przypominają wiersz, 
zmarłego przed tygodniem ś. p. |ózeia Kościelskie- 
go, napisany pod wrażeniem prześladowania dziat­
wy polskiej pod zaborem pruskim.

— W sprawie wystawy rolniczej.
W poniedziałek d. 18  lipca na posiedzeniu ki­
jowskiej komisyi gubernialnej do spraw ziem­
skich i miejskich wysłuchano skargę grupy 
kupców z placu Troickiego na uchwałę kijow­
skiej rady miejskiej z powodu przeznaczenia 
całego placu pod terytoryum wystawy rolniczej. 
Motywy przytaczane przez kupców, podawane 
były przez nas w swoim czasie. Zarazem ko­
misyi przedstawiono wyjaśnienie, jakie dał na 
ssutek tej skargi kijowski prezydent miasta. 
W yjaśnienia t,e sprowadzają się do następują­
cych punktów: 1) urządzenie wystawy na te-
ryiotyum placu Troickiego doprowaazi do jego 
uporządkowania, prźyczem będzie tam urządzo­
ny skwer; 2) plac Troicki jest jedynem stoso- 
wnem miejscem do urządzenia wystaw y 
i 3) pretensye grupy kupców nie mogą mieć 
poważniejszego znaczenia. W ysłuchawszy po­
wyżej wyłuszczonego, kommya gubertualna do 
spraw ziemskich i miejskich uznała, że skarga 
gtupy kupców, wobec przedstawionych przez 
prezydenta miasta wyjaśnień, jest bezpodstaw­
na i że jeśli skarżący uważają, iż prawa ich 
są naruszone przez zarząd miejski, to od nich 
zależy zwrócić się ze skargą do odnośnego są­
du. Wobec tego komisya gubernialna zdecy­
dowała pozostawić skargę grupy właścicieli 
sklepów bez następstw, jako bezpodstawną.

—  Paszporty zagraniczne. Ostatniemi
czasy niejednokrotnie wynikały sprawy, czy o- 
soby, które przetrzymawszy paszport zagranicz­
ny, nie zapłaciły z różnych przyczyn kary p.e- 
niężnej, przypadającej za przetrzymanie tego 
paszportu, mogą otrzymywać dowody legity­
macyjne.

Departament policyi obecnie wyjaśnił, iż 
niezapłacenie kary za przetrzymanie paszportu 
zagranicznego nie może być przeszkodą do o- 
trzymania dokumentu legitymacyjnego wogóle 
i ma znaczenie jedynie wówczas, gdy dana o- 
seba pragnie powtórnie otrzymać paszport za­
graniczny.

—  Egzaminy, w Kijowskiem 2-iem gim- 
nazyurn egza./iiny do klasy wstępnej i i-ej, od­
bywać się będą 8, 9 i 10  sierpnia.

—  Zostanie administracyjne. Za nale^
żenie do kiiowskicj grupy rosyjskiej s. d. pai» 
tyi robotniczej, minister spr. wewn. postanów ił 
Wysiać z Kijowa w drodze administracyjnej t a  
2* lata, do gub. wołogodzkiej, pod jaw ny nad­
zór: słuchaczy kijowskiego instytutu handlowe*; 
go Nachmana K aca— Kapelinskiego, studenta 
politechniki— W iesława Dąbrowskiego i Awane- 
sa Łazowa— Łaziewa.

Następnie słuchacza k.jowskiego instytutu 
handlowego, Abrama Zalmana, Chejfera, studen­
ta uniwersytetu, Stanisława Podwysockiego, słu- 
cnaczkę kijowskiego instytutu nandlowego— Eu­
genię Grigorowicz; —  szkoły dentystycznej —  
Małkę Leję Towbinę, m:eszczanina Bejnesa Ma- 
gidowa, włościanina Maksyma Woroniczewa, 
słuchaczkę wyższych kursów żeńskich M aryę 
Powysocką, W itolda Skarżyńskiego, Chanę 
W agner i Antoninę Mteduszczenko postanowio­
no oddać na dwa lata pud jaw ny nadzór po­
licyi, w miejscowościach przez nich samych 
wybranych, poza obrębćtn stob" i gub. ki­
jowskiej.

—  Polepszenie żeglugi na Dnieprze- W
kijowskim okręgu komunikacyl otrzymano w ia­
domość o tem, że minister komunikacyi rozpa­

trzył projekt polepszeniu warunków żeglugi po­
między Gradyzskiem z Fkateiynosławiem. W e­
dług poczynionych obliczeń na dokonanie od- 
nośnycn robót potrzeba około 2 mil. rb., z któ­
rych do preliminarza ministerstwa komunikacyi, 
minister uznał za możliwe wnieść tylko 200 ty­
sięcy rb.

—  Policya W klubie- W  nocy na dzień 
wczorajszy policya dokonała rewizyi w klubie 
myśliwskim (K-eszczatyk Nb 50). W chwili u- 
kazania Się policyi grano tam w karty.

W śród grających były osoby, nie mające 
dc tego prawa, na mocy jstaury. Przy rew i­
zyi buchalteryi wykryto w księgach różne nie­
dokładności, o czem też spisano pro oból. K ie­
rownicy klubu zostaną pociągnięci do odpo­
wiedzialności.

— Przyczyny rozbicia się pcciągu w 
Motowidłówce. Jak  wiadomo na stacyi Mo- 
towidłówka istnieje system blokowej sygnaliza­
c j i  i wszystkie czynności zwrotnicze skoncen­
trowane są w budce blokowej. Przy takim s y ­
stemie nie potrzeba zwrotniczych, ani innych 
tego rodzaju funkeyonaryuszy, gdyż wszelkie 
tego rodzaju czynności spełniają pomocnicy 
naczelnika stacyi na swoich dyżurach. Każdy 
z nich musi dyżurować przez 2 noce z rzędu, 
z p/zerwą w ciągu dnia. Zazw7yczaj jeden p o ­
mocnik przyjmpje pociągi, a drugi je wypuszcza, 

-udziela informacyi i t. d. W  ów dzień fatalny, 
kiedy się zdarzyła wiadoma katastrofa, pomo­
cnik naczelnika Monilewski, wypuścił pociąg 
pcspieśzny na Odesę. Pociąg ruszył. Po torze 
szedł chlopitc, jak się okazało potem Olejnik, z 
Czaroorudki, N a sygnały maszynisty nie zw ra­
cał on uwagi i m l schodził z toru. Pociąg 
wpadł wreszcie na niego i pokaleczył go. P o ­
ciąg zatrzymano i cofn! ;to na tor zaoasdwy, a 
chłopca podniesiono. W ypadek ten zdenerwo­
wał bardzo Mohilewsklego i wypuszczając po­
wtórnie pociąg nastawił zwrotnicę Ne 4, zamiast 
Nb 6 co było jak wiadomo powodem kata­
strofy.

Zwłoki konduktora Kołomienki, który padl 
ofiarą tej strasznej pomyłki, osierocając żonę i 
4 dzieci, znajdują się w szpitalu kolejowym, 
tamże znajduje się w nieprzytomnym stanie O 
lejnik. Stan jego jest beznadziejny.

—  Z rozkazu do policyi. Policmajster 
kijowski zwraca uwagę komisarzów policyjnych 
na to, że Stojkowi dla regulowania ruchu do­
rożkarskiego, nie korzystają z wprowadzonych 
niedawno w tym celu białych laseczek, lecz 
machają rękami. Wobec tego policmajster zale­
ca przestrzegać, by stójkowi używali nadal 
wspomnianych lasek.

—  PorządKi W szpitalu. Inspekto- lekar­
ski, p. Ornacki zawiadomił gubernatora kijow­
skiego, iż w d. 29 czerwca zwiedzi! on szpi al 
Aleksandrowski i stwierdził straszliwe przelud­
nienie wydziału akuszeryjnego. Dawniej prze­
pełnienie wydziału wyrażało się tein, iż poło­
żnice lokowano niełylke w salach szpitalnych, 
lecz i na korytarzach, teraz doszło ono do tego, 
iż chore kobiety leż? na podiodze między łóż­
kami. D-r Ornacki oświadcza, iż niejednokro­
tnie obserwował w Kijowie źle urządzone szpi­
tale, gdzie chorzy leżeli na pędłodze, w jednym 
zaś, rządowym, nic tylko obok łóżek, ale na- 
.wet pod łóżkami, lecz nie dopuszczał 011 mo­
żności takiego stanu rzeczy w szpitalu akusze- 
ryjnym, gdzie tak łatwo o zakażenie krwi. 
Powietrze w oddziale jest strasznie ciężkie, po­
mimo iż okna w nim były otwarte, a na po­
dwórzu dość chłodno, na jedno łóżko przypada 
zaledwie 2 sąż. sześć, powietrza, co sprzeciwia się 
wszelkim wymaganiom hygieny.
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Gubernator kijowski przesiał powyższe 
sprawozdanie piezydentowi miasta i polecił nie­
zwłocznie zarządzie środki ku uregulowaniu 
stanu rzeczy.

—  Zwiększenie oświetlenia. Komisya 
oświetlenia miasta uchwaliła zwiększyć ilość 
latarni elektrycznych we wszystkich dzielnicach 
Miasta o 60 i postanowiła zażadać od rady 
Mie skiej specyainych kredytów.

—  Zamknięcie kinematografu. Policmaj­
ster wydał rozporządzenie zamknięcia kinema­
tografu w „Chateau des FJeurs* za demon­
strowanie ohrazów pornograiicznycb dla doro 
słych.

--  BURZA. Wczoraj wieczorem w czasie 
burzy piorun uderzył w dom A? 23 przy ul. Kon­
stantynowskiej, ześlizgnął się po rynnie 1 ogłuszył' 
stójkowego Zamickiego. Od pioruna wszczął się 
Poiar. który ugasiła podolska straż ogniowa. Po- 
itCyant odniósł lekkie poparzenie.

— B E Z DRAW NI. Policya zarządziła obławę 
W Puszczy Wodtłej i aresztowała 5 bezprawnych 
źydów. W u N° 63 przy ul. Polny Wał, aresztowa­
no również jednego żyda nie mającego prawa za­
mieszkiwania w Kijowie.

— W  NARAD ZIE H ISTERYK Przy ul. Trzech 
Świętych w d. Ns 5, N. Szczegłowa w ataku histe- 
r.Vi zażyła znaczną dozę trującego proszku. Dekarz 
„Pogotowia" uratował jej życie.

— NIEO STROŻNA JA ZD A. Przejeżdżający* 
swoim powozem, po ul. A leksandrowskiej brandma 
jor A. Sewastjanow, przejechał głuchoniemego N. 
Roberezrrkowa. Pokaleczonego P. „Pogotowie" od­
wiozło do szpitala Aleksandrowskiego.

— PORANIENI P R Z E Z  W O LA. Do letniego 
tu.eszkania kapitana Szpakowskiego na Syrcu wpadł 
wół. W podworzu rzucił się on na żołnierzy łuckiego 
pułku: A Balka i E. Zrichina i obydwóch poranił 
rogami, poczem tego ostatniego poważnie. Zrichina 
Wysłano do szpitala wojennego.

— KRA D ZIEŻ. W  meblowanych pokojach 
W d. Na 104 przy ul. Żylańskiej skradziono Mikoła­
jowi Agiejewowi 865 rt>. Na mocy podejrzenia o 
kradzież aresztowano niejakiego Gusiewa, który 
przyjechał do Kijowa wraz z A.

—_ZAGADKOW A ŚM IERĆ. Przy ul. Nad- 
brzcżno-Kreszczatyckiej wprost d. N° 5 stróż zna­
lazł na chodniku leżącego w nieprzytomnym stanie, 
niewiadomego mężczyznę lat około 35. Odwiezio­
no go do cyrkułu padólskiego dokąd wezwano Po 
gotowie. Lekarzowi Pogotowia nie udało się je ­
dnak ocuci" go i niewiadomy nie przychodząc do 
przytomności zmarł. Z włók i jego odesłano dla do­
konania sekcyi do szpitala Aleksandrowskiego.

— RABU N EK. Na terytoryum dworcowem, 
■a stokach kolejowych, w pobliżu składu nafty br.

Nobel, dwaj „chuligani" ograbili Piotra Sienkiewi- 
c .a  zabierając mu obuwie.

3 3 1/jf’'V w  Prusac.ii Zaclrodnlch stosunki 
przedstawiają się także bardzo smutno.

Przekłady Reymorta. Świeżo ukazał si< 
przekład „Chłopów" w miesięczniku „La revue de 
Paris", dokonany przez panią M. de Bovct i p. Sta 
nisława Kochanowskiego, p. t. „La terre et 1; 
femme". Po ukończeniu wyjdzie w Książkowem wy 
daniu firmy Hachette'a. Przekład niemiecki ukaże 
się niebawem w książkowem wydaniu firmy Diede 
richsa w Jenie, w  przekładzie p. Kaczkowskiego, 
tłumacza Norwida na język niemiecki. Nosić on bę­
dzie tytuł: „Die polnischen Bauern". Pisma francu­
skie w specyainych felietonach podnoszą wysoko 
talent pisarski Reymonta, a wśród nich artykuł 
p. W yzewy w „Revue des deux mondes" oświetla 
wybitne zasługi Reymonta, jako pisarza narodowe­
go pierwszej miary wśród przywódców bogatej 
i szczytnej polskiej literatury narodowej".

— Osobiste. Pan Jan Rogowski, rodem z Obo- 
tlówki na Podolu ros., po złożeniu wszystkich egzami­
nów z odznaczeniem, otrzymał w Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora piaw.

- PI*. Antoni Buczkiewicz, rodem z Zagrzy- 
nek, Józef Kuć z Jabłonny Lackiej, Adolf Edelman 
z Działoszyc (w Król. Polsk ) i Stanisław Okoniew­
ski doktor medycyny uniwersytetu kazańskiego 
z Kijowa, otrzymali w  uniwersytecie Jagiellońskim 
btopień doktorów medycyny, a zaś Adalbert Stan.- 
slaw Turczyński, rodent z Żytomierza na Wołyniu, 
po złożeniu rygorozów z odznaczeniem — stopień 
doktora filozofii.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 19 (n) sierpnia 19 11 r.

S- 7 ł?- 1 K- 9
z rana po poi. wiecz 

Temp. pow. wedt. Cel. 12,1 18,9 16,0
Barometr |>rzy O w ra. m. 749,8 749,2 748,1'
Stop. wilgotności w proC 82 5.3 66
Kier i szjtb. wiat j w ni. na s.) PłnVV5 Ptn, Płn,
Cbyiu-r. wedł. io st. sys. o 6 F
Ilość opadów w mm. - — — —

ud g. 9-ej wiećz 
do g. 9 ej wicCz.

Najw. temp. powietrza w Ciągu doby . 3 1 ,g
N a jn iż s z a ........................................................................t u j
Przeciętna, tem. pc w. w Ciągu doby . . 15,7
W ielol. przeć. temp. pow. w Ciągu doby . 20,3,

Ogólny stan pogody w Europie z rana na
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

Maksimnm bsrometryczne na północnym za­
chodzie Rosyi — Ryga 774 mm . na wscho
dztr—Ekaterynburg; minimum w Wielkobrytanii— 
W alcncya 751 na mar; u Czarnem — Batum 
739 Hm Opady atmosferyczne w dorzeczu. 
W ołgi i w  Krymie. Temperatura puwyzej normy 
na północy, poniżej normy w  pozostałej Rosyi 
Przewidywana pogoda: podwyższenie temperatury 
na północnym wschodzie, ciepio a tnkjscami upały 
na północnym zachodzie i w  Krymie, chładnawu 
w  dorzeczu Kamy, temperatura umiarkowana w 
pozostałycli rejonach, deszcze możliwe miejscami 
na południu.

KRWKA POLSKA.
—  Nowe ograniczenia. Petersburski ko­

respondent „Warsz. Słowa* donosi, iż w mini- 
steryum oświaty opracowywany jest projekt
0 ograniczeniu praw eksternów bez różnicy 
wyznania. Ograniczenia zasadzają się na tem, 
iż eksterni nie będą dopuszczani do tych wyż­
szych zakładów naukowych, w których istnieją 
egzaminy konkursowe.

Ograniczenie to jest bardzo ważne dla 
młodzieży polskiej, kształcącej się w zakładach 
naukowj ch prywatnych i otrzymującej następ­
nie świadectwa dojrzałości na prawach eks­
ternów.

—  Sprawozdania. Wydane świeże zeszy­
ty „ Sprawozdań z posieJzeń Tow. Naukowego 
W arszawskiego* za kwiecień i maj r. b. zawie­
rają Komunikaty literackie i historyczne p p : 
Fr. Pułaskiego „Nowe szczegóły o Biernacie 
z Lublina*. Br. Chlebowskiego „Jak  powstały 
„ Dziady* kowieńskie*, M. Rowińskiego „U w a­
gi nad niektórymi przekładami Felicyana F a­
leń skitgro* oraz L . T . Baranowskiego „Ze słu- 
tłyów nad stosunkami prawno-agrarnymi wsi 
MałbpoUkitj w ostattreb wiekach istnienia Rze­
czypospolitej", nadto zaś szereg sprawozdań 
z referatów w zakresie nauk matematycznych
1 przyrodniczych, opracowanych przez pp. Chła­
powskiego, B. Możejkę, Z . Wt yberga, M. Min- 
kowsitiego, J .  Tura, W . Żarem Diankę-Celecką 
1 S . Miklaszewskiego.

—* „NietykahWŚĆ*. Pani Zofii Kicińskiej 
ze Żmudzi, w pow. chełmsl im, generał-guber- 
nator warszawski zabronił mieszkać w grani­
cach gub. lubelskiej i siedleckiej za umieszcze­
nie w jej majątku Żmudź bez pozwolenia w łt- 
dzy w niszy ogrodzenia murowanego na dro­
dze z Dryszczowa do Paszcza u statuy Matki 
Boskiej z napisem „treści przeciwpaństwowe/*.

—  Ze statystyki Niemiec. Wedle ostat­
niego sprawozdania niemieckiej centrali robot­
niczej, wydarto w bieżącym roku kart legity­
macyjnych dła zagranicznych robotników 
586,354, Największą /liczbę stanowią pofaęy 
w ilości 323,326 , następni.: rustni 82,092, wę- 
grzy 23,200, włosi 39,672, holendrzy i belgij 
czycy 53,995, a niemcy z R osyi i Aust^yi
66,000. Przeważnie robotnicy zagraniczni za­
trudnieni są w rolnictwie. Stosunek jest nastę­
pujący;

w rolnictwie w przemyśle 
polaków 2 8 1,8 13  30,891
rusinów 47»I 9o 39,34°
włochów 70 36,000
— Kłopoty rządu prUSKiegO. Zmniejsza­

nie się ludności w Prusach Wschodnich przej­
muje ten rżąd Wielką obawą. Wyćhodztwo 
z Prus Wschodnich nigdy jeszcze tak silnie 
się nie zaznaczyło, jak w ostatnich 15  latach. 
Niektóre miasteczka mają obecnie mniej ludno­
ści aniżeli miały w roku 1782; .Szirwind np. 
liczy dzisiaj o 79 tn.eszkańców mniej, aniżeli 
w owym roku w X V III stuleciu. W wielu gm i­
nach od r. 1895 ludność zmniejszyła się o 25

Ostatnie wiadomości.
Wydalenie. Socyalista francuski Yvetot, 

który na zgromadzeniu socyalistycznem w Berli­
nie przemawiał przeciwko rządowi niemieckie 
mu i wezwał socyalistów, aby na wypadek 
wojny s ‘ rzelali do swych przełożonych, został 
wydalony z granic Niemiec. Yvetot jednak już 
przedtem wyjechał z Niemiec.

Rewizya. Z  Paryża donoszą: W  piątek
po południu odbyła się rewizya u wielu rewo- 
lucyonistów i w reaakcyi „L a  Guerre Sociale*. 
Goldsclnlda i Neo aresztowano. Almereida 
znikł.

Ucieczka Liliena- Radny miasta, współwła­
ściciel „Kuryera Lwowskiego*, adwokat Edward 
Lilten uciekł ze Lwuwa, Jego  pasywa wyno­
szą pół miliona koron.

Z wiedeńskiej rady państwa Na ostat- 
niem posiedzeniu wiedeńskiej rady państwa 
postawili między innymi wnioski: Reger w
sprawie upaństwowienia polskiego gimnazyuin 
realnego w Orłowej, Wityk w sprawie utwo­
rzenia samodzielnego ukraińskiego uniwersyte­
tu w t Lwowie i Moraczewski w tej samej 
sprawie. Izba przj^stąpiła do wyboru komisyi 
dla kontroli długów państwowych, poczem 
z porządku dziennego stanęło pod obradami 
sprawozdanie komisyi Jrożyznianej w sprawie 
mięsnej. Po sprawozdawcy zabrał glos prezy­
dent gabinetu, bar. Gautsch.

Pożar skutkiem piorunu. Podczas burzy 
w Arnśztadt piorun uderzył w iabrykę prze­
tworów mineralnych Mirter & Comp. i zapalił 
ją. Podczas akcyi ratunkowej 10  strażaków 
zostało zasypanych. Buchalter zgorzał w pło- 
iriieniacb, gdy ratował księgi.

Mobilizacya floty angielskiej- Dzienniki 
angielskie donoszą, że flota angielska została 
istotnie zmobilizowana. Lord Fischer, który już 
jest na emeryturze, zgłosił się dobrowolnie do 
służby admiralicyl. Wobec tego admirał Will- 
Sou, znany pod przydohikiem „milczącego* bę­
dzie mógł objąć naczelne dowództwo.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych i a q .  Petcrsl.) 

Wybory do ziemstw.
FastÓW (W ł) Z  powiatu was/lkowskiego 

z kuryi polskiej obrani zostali na radnych: 
W ładysław br. Branicki, Józef Wojciechowski, 
Wilhelm Kuhkówski, Klemens Sawicki, Milew­
ski, Michnowski i Kowalski.

Kaniów (Wł.) Na onegdajszem zgroma­
dzeniu wyborców pow. kaniowskiego z kuryi 
rosyjskiej wybrano pp. pow. marszałka szla­
chty br. Sztejgcra, S . Bazarowa, M. Tarnaw ­
skiego (maisz, szlachty p. czerkaskiegol, dwu 
Ostapenków, drugugo Tarnawskiego, Kistia- 
kowskiego, Czuchr^ja, dwu Warwarskich, szam- 
belana Fliege, ks. Łopucbina - Dawydowa, 
prof. K. Trytszla, Gorbika, rad. st. Czerniaje- 
wa, szamb. Murawjewa-Apostoła, członka gub. 
zarz. ziem. Gajewskiego, prezesa ziemstwa Su- 
kowkina, A. Poto, T . Znosko-Borowskiego, B. 
Berengowicza oraz przedstawiciela I zjazdu 
Bielaszewskiego. W szyscy wybrani rosyanie za 
wyjątkiem p. Poto— belgijczyka.

Na Bałkanach
Konstantynopol (AP). Rada ministrów 

postanowiła po raz ostatni zaproponować ma- 
lissorom, za pośrednictwem ambasadora w Ce- 
lynii, przyjęcie warunków Porty. W razie od­
mowy ambasador zaproponuje Czarnogórze 
rozbrojenie malissorów. Porta żywi nadzieję, 
że sprawa ta zakończy się pokojowo. W  razie 
niepowodzenia postahowiono pozostawić Ab- 
dullahowi-baszy swobodę działania. Wiadomo­
ści o rezultacie ostatnich rokowań Sadr-Eddin- 
bcya w Podgoricy z malissorami nie otrzyma­
no dotychczas.

Uesktib (AP). Liczny ofidział czarnogó- 
rzan wraz z malissorami, przeszedłszy granicę, 
napadł ńh wojsko tureckie. Napad został od­
party. Według wiadomości z Janiny sytuacya 
jest nader niezadawalająca. Bandy powstań­
ców wzrosły do 3,000 ludzi. Handel i ruch 
w Albanii południowej zośtały przerwane.

Susze.
Simla (AP). W Indostanie panuje silna 

posucha. W  razie jeśli potrwa ona jeszcze 10 
dni, rząd poweźmie zwykłe środki wałki z klę­
skami wskutek głodu.

Konflikt Francusko-nlemlecki.
Paryż (AP). Agencya H ątasa donosi, że 

niektóre gazety przytaczają tendencyjne pogło­
ski, jakoby w Niemczech dokonywana byłamo 
bilizacya rezerwistów, a we Francyi przedsię­
wzięte zostały wyjątkowe zarządzenia wojenne. 
Wszystkie te pogłoski pozbawione są wszelkich 
podstaw.

Z Persyi-
Teheran (APj. Dnia 18  lipca utworzony 

został oddział, który będzie walczył z wojskami 
Mahomed-Ali szacha. Oddział ten składa się z 
t,ooo p;echoty, 200 bachtiarów i 300 fidajów. 
Powiadają, że ci ostatni, w celu zamordowania 
szacha i otrzymania nagrody za jego głowę, 
chcą pozornie przejść na jego stronę. W  T e ­
heranie coraz bardziej wzrasta nastiój przy­
chylny Mobaiuedowi-Alemu, lecz jego stronnicy

z óbawy przed demokratami kryją się ze swe- 
ini sjmipatyami.

Teheran (AP). Po otrzymaniu broni i pie­
niędzy dezerterowało 20 kawalerzystów Mua- 
za-us-Saltaneh.

Teheran (AP). Bachdarzy, wysłani dla 
walki z Salarem-ud-Daouleh, nie śpieszą się z 
wystąpieniem z Teheranu, aczkolwiek broń i 
pieniądze zostały im wydane.

Z konstytuanty.
Lizbona (AP.J Konstytuanta większością 

78 głosów przeciwko 76 odrzuciła artykuł pro­
jektu konśtytucyi, uznający prawo do strajku i 
lokautu.

Upały.
Charlotte (Stall Północna Karolinal (AP. 

Wskutek upałów zawieszono roboty w 15 2  fa 
brykach płócien.

Zaburzenia w Meksyku.
El-Oro (Meksyki (AP.) Strajkujący robo­

tnicy kopalniani przemocą uwolnili więźniów. 
Wojsko dało ognia. 9 ludzi zostało zabitych, 
3 2 —rannych.

Starcie.
Bilbao (AP.) Na koncercie pomiędzy na- 

cyonaiistami a socyalistami wynikło starcie. 
Podczas wykonywania przez orkiestrę hymnu 
narodowegp socyalNct zaczęti śpiewać między­
narodówkę. Interweni jw ała  policya, która zntu 
szoną została dc użycia broni. Wiele osób o- 
dmosło rany. Dokonano licznych aresztowań

Demofistracya węgierska-
Budaoeszt (AP). D n u  17  lipca odbył się 

mityng narodowy, zwołany przez ligę powszech­
nego prawa wyborczego. Powzięto rezolucyę, 
wzy^wajacą rząd do cofnięcia z porządku dzien­
nego projektu reform wojskowych i dc przy­
stąpienia do rozpatizenia projektu prawa wy­
borczego. Następnie odhyła się wielka demon- 
stracya. Policya wydobyła broń. Wielu demon­
strantów odniosło rany. DoKonano wielu are 
sztowań.

Pociągnięcie do odpowiedzialności.
Petersburg (Wł.). Senat pociągnąt do od­

powiedzialności sądowej warszawskiego sędzie­
go śledczego, Łukomskiego, który w celu otrzy­
mania łapówek wzywał do siebie za pomocą 
awizacyi niewinnych żydów i groził im areszto­
waniem.

Petersburg (Wł.). Senat pociągnął do od­
powiedzialności sądowej sędziego pokoju okrę­
gu walkskiego, Riezancewa, za to, że ten ostat­
ni po rozpatrzeniu spraw y włościanina Lepina, 
oskarżonego o kradzież z włamaniemf poprze­
stał na udzieleniu mu nagany, przyczem moty­
wował swój wyrok nieszczęśliwym dla Lepina 
zbiegiem okoliczności, czasowym upadkiem mo- 
alnym i skruchą oskarżonego. Senat uznał, 

że wyrok był niesprawiedliwy.

Oburzenie „Zlemszcziny*.
Petersburg (Wł.). „Ziemszczina* oburza 

się na ambasadę rosyjską w Teheranie, która 
zabrania rosyanom przyjścia z pomocą eks- 
szachowi.

Koszty rewizyi senatorskich.
Petersburg (Wł.). „Swiet* donosi, że re­

wizyt senatorskie kosztowały 1,273,000 rb.

Z lotnictwa.
Petersburg (AP). Sred.nsLij dokonał po­

nownego wzlotu na aerodromie komendentury 
na nowym hiplanie systemu rosyjskiego „Duks*, 
przyczem 2 wzloty dokonał z dwoma pasaże-, 
rami.

Petersburg (AP). Przybyli Lerche i Ja n ­
kowski, którzy wezmą udział we wzlotach w 
Carskient Siole podczas wystawy.

Petersburg (WL). W  Carskiem Siole dn. 
15  sierpnia odbędzie się tydzień lotniczy.

Krestcy (APl. Utoczkin wyjechał w ka­
recie „Pogotowia* do Moskwy, by leczyć się 
w dalszym ciągu.

Sewastopol (AP). Po dokonaniu udatne- 
go wzlotu na „Farmanie* do Eupatoryi lptrt- 
cy wojskowi Tunoszenskij i Abramowicz po­
wrócili do Sewastopola.

Równe (AP). Obywatel ziemski Małyński 
dokonał w swym majątku „Lłerezno" wzlotu na 
aeroplanie. Na znacznej wysokości aeroplan 
trafił na silny prąd powietrzny, który go uniósł. 
W odległości sześciu metrów od ziemi aeroplan 
przewrócił się. Lotnik nie odniósł szwanku.

Nagroda za głowę szacha.
Petersburg (Wł.). „Nowoje W r.“ żąda 

wmieszania S i; Rosyi, z powodu wyznaczenia 
przez ihedżylis nagrody za głowę eks-szaeba.

„RIecz* o ministrze oświaty.
P( tersburg (Wł.). „Riecz* pisze, że jeśli 

Kasso będzie przez 10  lat ministrem oświaty, 
to pozostaną jedynie „ucieszni*. Kasso, zda­
niem gazety, niebezpiecznie jest powierzyć na­
wet więzienia, nie mówiąc już o wyższych za­
kładach naukowych. Niema on pojęcia o hu­
manitaryzmie. Widocznie Kasso nie wierzy 
sam w to, co rzyni.

* W sprawia normy procentowej.
Petersburg (Wł.). „Riecz* donosi, żc 

sprawa wprowadzenia normy procentowej dla 
eksternów zagranicznych poddanych rozstrzy­
gnięta zostanie w jesieni. Kasso motywuje te 
zarządzenia potrzebą zrównania w prawach bo­
gatych żydów, studyujacych zagranicą, z bieda­
kami podlegającymi ograniczeniom procento­
wym w Rosyi.

Obawy „Russk- Znam *.
Petersburg (Wł.). „Ri;5S- Znamia* dziwi

się, że dupuszczono do lotnictwa takich nie- 
prawomyślnych lotników, jak Morozow i Uto­
czkin, który w razie wojny mogą unicestwić 
wojenną flotylę napowietrzną oraz zakomuni­
kować japończykom nazwiska i adresy najle­
pszych lotników wojskowych i ooezwładnić od­
dział lotniczy, poleciwszy kadetom zepsuć apa­
raty wójenne.

Petersburg (Wł.). „Znamia* ostrzega, że 
liga walki z gruźlicą jest skrytą masoneryą i 
pod pozoi cm w ilki z suchotami wystąpi ró­
wnież do walki z prawosławiem, wntewładz- 
twem i iruródem rosyjskim.

Cholera.
PołtaWS (AP). W  pow. zołotonoskim za- 

regestrowany został 1 wypadek zasłabnięcia na 
cholerę.

Astr&cliań (AP). Od początku epidemii 
w mieście i powiatach zasłabło na cholerę 
1 1  osób, zmarło 5.

Dżuma w Odesie-
Odesa (AP). Zmarł służący na statku 

,Woroneż, który zachorował na dżumę.

Zjazd.
Jarosław (AP.) Otwarty został zjazd agro

nomów.

Różne.
Moskwa (AP). W  lombardzie Sucharew 

skim wykryto kradzież przeszło 100 tys. za­
stawów.

Moskwa jAP). Dowódca wojsk ogłosił 
otrzymaną od senatora Garina rezolucyę w spra­
wie oddania pod sąd przeszło 50 urzędników 
intendentury.

Samara (AP). Guberniaine zebranie ziem­
skie wypowiedziało się za wydaniem zapomogi 
w nasionach ludności, która ucierpiała wskutek 
nieurodzaju, żądając p-zyznania na ten cel mi- 
'iona rubli kredytu.

Ryga (AP). Strajkujących robotników za­
stąpiono przy wyładowywaniu węgla więźniami.

Groznyj (AP). Pomiędzy stacyą Wozcwi- 
żeńską i Szatojem dokonano napadu zbrojnego 
na pocztyliona oraz eskortę wojskową.

Białogród (AP). Przybyli tutaj następca 
tionu Aleksander i królewna Helena.

Pyrmont (AP). Spłonęła większa część 
gmachu kuiacyjnego i zakładu kąpielowego. 
Straty znaczne.

Petersburg (AP). Według wiadomości, 
zaczerpniętych w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, projektowany w 1 9 1 1  roku w Wiedniu 
żydowski zjazd emigracyjny odłożony został na 
roK 19 12 .

Petersburg (AP). Ministerstwo spiaw  we­
wnętrznych wydeltgowało do okręgu amurskie­
go dla walki z karbunkułem 20 lekarzy, wy­
asygnowało 25,000 rubli i wysłało surowicę.

Petersburg (AP). Ministerstwo spraw we­
wnętrznych rozesłało zarządom miejskim w yja­
śnienia w sprawie porządku ukłaoania taicsy 
poborów od ładunków kolejowych na rzecz 
miast

LÓdŻ (AP). Po pożarach na ulicach Alek­
sandrowskiej i Kelbach, 180 rodzin pozostało 
bez dachu. W  celu przyjścia z pomocą pogo­
rzelcom utworzono komitet.

Mikołajów (Okręg nadmorski). (AP). Dnia 
18-go b. m. przybył tutpj na torpedowcu Ni 90 
dowodzący eskadrą niemiecką admirał von-Kro- 
zigh. D. 19-go lipca admirał powrócił do 
eskadry, która pozostawała w zatoce de-Castri.

Ty fliS  (AP). Pomiędzy stacyami Tasłu 
i Akstafa dokonano zamachu na pociąg. Dzię­
ki zapobiegliwości maszynisty zamach się nie 
udał.

Wołcgda (AP). Po złożeniu wizyty guber- j 
natorowi, minister komunikacyi odjechał do 
Wiatki, skąd wyruszy na kolej amurską.

Krestcy (AP). O g. 5-ej wieczorem przy­
były tutaj automobile towarowe, które zrana 
odjeżdżają do Nowogrodu.

Helsingfors fAP). Sąd wyższy w Abo po­
stanowił pociągnąć do odpowiedzialności, za 
wykroczenia służbowe, pełniącego obowiązki gu­
bernatora, Brumfelta, który skazał na grzywny 
właścicieli drukarni, za niedoręczenie władzom 
przepisanej liczby egzemplarzy drukowanych w1 
ich drukarniach utworów.

•IC L E T  ZA BKA N tCZH F.

Cfetda Petersburska.

4łi %  Niż.-Samar.
?ołtawsk.

41 2'V0 T  ulsk.

Dnia 19 lipca 191^ r.
Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10  f. St- —.— 

Czeki za 10 f. st. . . 94-62
nz Berlin 3 m za too m. . —.—
Czeki za 100 mar. . . : . 46.20
na Paryż 3 m. za 100 fr. —.—
Czeki za 100 fr. . . . 37-48

Dyskonto giełdowe . . . .  —.—
4 /„ Państwowa renta . . . 93V,
5°'c Pożyczka 1905 r. . . . . 103—103 /3
5%  Pożyczka 1908 r. . . 105
4*2% Pożyczka 1905 r. . . 100 — tooV2
5°/„ Pożyczka 1906 r. 102*-4
4»/2 10 Pożyczka 1909 r. . . . 99*/i—iooU,
4%  Listy zast. Szlach. Banku. . 9° 5/i
4* a°/0 Listy zast. Szlach Banku Ziem. 95—95l/a
5°/® , p „ . .  . .  1 993[®
4° 0 Świadectwa włościańskie . 90 t—9 1’/*
4l/a% » » , . • 958/1 - 96 /<
eY0 owiadectwa włościańskie. . 100
5(,/0 Pożyczka prom. 1864 r. . - 47272

„ „ 1886 r. . 358
50/,, Obi. Drem. SzLch. Banku 321
3li2’ lo Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 845/i
41/t°/0 Oblig. Petersb. M. Kred. T-a. 89Y1—90'/2
5%  „ BakińsK . —
5°/0 Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa. g i5;!—92*4
41/-i% „ - v 85*12—86 li
5C j Obłig. Moskiewsk Kred. T a. . 99ll*—ioo*li
4i/łYu „ „ . 9 1 - 9 2
572’  0 Oblig. Odesk. Kred, T-a . 101
4°.0 .  .  .  94
47 i%  .  Besar.-Taur. B. Ziem. 87’/,—88s/,
4I..2 /„ „ Wileńsk. Ban. Ziem. 865/,—877,
4W 0 » Dońsk. . . 8 6 7 ,-8 7 7 ,
41/»7n Kijowsk Banku Ziem. . 883/,—8^ 1,
A/a9i0 Moskiewsk. „ . . "8 —883li

„ • i<*73/i—8811,
87Ł/8 -8?'r,

„ . . 88*/,—89'/,
41 2° 0 Charkowstt „ . . 873/s—887,
41/j°/0 Listy Zast. Chers. Banku Ziena. 8711,—8?B|
Akcye i-go T-a Żegl. po Dnieprze. —

n w » » »
Aitcye T-a Kaukaz i Merkury 240
Akcye Ro6yjsk. T-a Żegl. Handl C żarn. —

„ Ros. T-a transport, i asekur. 9 1—93
|  T-a Ubezpieczeń rRocya* . —
„ Mosk-Kazańskiej kolei . 5I7 ~5I9
„ Mosk. i>.. Worones. kolei . —
„ Mosk. Wind.-Rybińsk. . 156 '/a—157
„ Poł.-W schci kolei . . 232—233
„ Azowsko Dońsk. . . . 570—573
„ Wolsko-Kamsk. b. . . 1053
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 399--4= 3

Akcye Ros. Chińsk. . . .  —
„ Ros. Handl. Przemysł. . 36C —361

!Vkrye Petcrsc. Międzynar. Komerc. 531—532
„ ! ’etersb. Dyskont. Pożyczk. . 5T1—513
„ Petersb. Prywatn.-Kam. . 246—247
„ Banku Zjednoczonego. 286—288
„ Kijowsk. Pryw. bani u handl. 662—007
„ Besar; bsko-Tauryck. . 665
„ Wilensk. Zitm sk. Banl-u . 645—650
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . 645—650

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . 719—724
„ Mosk.ewsk. „ . 73® —735
„ Niżegor -Samar. „ . . 582—587
„ Połtawsk. „ . . 447—45*
„ Petersb-Tulsk. „ . . 466—471
„ Charknwsk. „ . 308—310
„ Bakińsk. T-a Naftow. . 1.470—1480
„ Kaspijsk. T-wa . . .  —
„ Naft i Handl. T a Mantasz. i Ko. 227—233
„ Nait. T  a B r Nobel. . . —

Uazlały Tow. Nait Br. Nobe: . —
„ Briańsk. Kopalni W ęgla . —
„ Briańsk Fabr. szyn . . 174—175
„ Naft. T-wa Hartman . . 25 1—252
„ Kołomieńsk. Fabryki . . 236—237
„ Fabr. Malccwsk. . . 807—8 11
„ Petersbursk. Mc alut^. 23 1—233
„ Nikopol-Mariupolsk. . . —
„ Putiłowsk......................i46'/2—„1/71/;

Udziały Rosyjsk. Bałt. Fabryki. —
„ Ros. Fabr. lokomot. (B u e). 153—154
„ T-a Oijłewni stall „Sormowo" 157—159

Alółye Fahr. W ag. Keaiks. . 26 8 -27 1
„ T-a „DwigatieP* . . .  —
„ Dońsk-Jttrjewsk. Metal. :T-a. 327—329

Usposooienie pod wpływem realizacyi na ca­
łej linii mocne i ożywione.

Dnia i9-gs iipća 19 11 1.

BeMln. Wypiaty na Petersburg sp. 216575
Kup 216525

Kurs wekslowy na Pcierrourg na f  dni - -.— 
41.'8*/, pożyczka 1905 r. . . .  100.50 
4*1 § runią paf stwows 1894 r . 93 00
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . 216.55
Dyskonta prywatne . . . .  23/b°/0
Usposobienie Chwiejne.

Paryi,- W ypłatani Petersburg:
Cenn nmjntłszi. . . 266.00
Cena najwyższa 26800
4*/d renta państwowa 1894 r. 93 55
4ł/2»/f poiyczka 15 09 r. io< tę
53/t> pożyczka rosyjska (906 r. 10370
Uyskuntu prywatne . . . .  2*/16*'/0 
Usposobietiie bezczynne, 

i ondyŁ— r0/, pużj ;  tx* ck* 1906 r. . 1037* 
IW/§ poży t iŁ i  rotyjska 1909 r. bez kup. 9972 
Usposobienie ospale.

Amttertmj.—5°/, pożyczka rosyjska 1906 r. 100
pożyczka ruoyjnw r. gf/,6 

Wkdeń.—5? pożyczka rosyjska syuó r. 103 70

g ie ł d a  z b o ż o w a .

(Telegram specyalnyj.
Petersburp .—Kałasznikowsk* giełda Uspo­

sobienie z owsem stałe, z otrąbami spokojna z po­
zostałem zbożem mocne.

Noworosyjsk.—Usposobienie słabe.
Rewel. — Usposobienie z żytem moCne, z o- 

wsem spokojne. Żyto 93—95 kop.; jęczmitń 80—83 
kop.

Saratów .—Usposobienie mocne Pszenica 1 
rb ic - 1  rb. 20 kop.; żyto 90 — 92 kop.; jęczmień 
74 -7 8  ’-op

Berlin —Pszenica na bliższy termin 199 m a r; 
na dalszy termin 200 mar,; żyto na bliższy termin 
i 65 mar.; na dalszy 167 mar.

R G Z M A I T 0 9  Cl .

Taryfa naynu fów. W  rokn bieżącym została 
wydana w Berlinie specyalna taryfa, określająca 
normę napiwków, udzielanych przez gości służbie 
hotelowej i restauracyjnej. W  hotelach, o ile ra­
chunek rie  przekracza 30 marek, płaci gość 20 proc.; 
jeżeli zaś rachunek przekracza 30 marek wówczas 
napiwne liczy stę 15 proc. Otrzymaną sumę od 
ogólnego rachunku rozdziela się pomiędzy służbę 
hotelową. Służący za oczyszczenie obuwra otrzy­
muje 20—25 fenigów. Za transport kufra na dwo­
rzec i ekspedycyę ob'icz? się honoraryum osobne. 
Mały przykład: gość zamieszkiwał w hotelu przez 
10 dni, r acnuneK jego wynosił 6 marek dziennie 
=60  marek. Do tego dolicza się 15 proc. nap'wne, 
czyli 9 marek, które rozdzielone są następi jąco 
służący za io-ciokrotne czyszczenie obawia po 20 fen. 
= 2  m. Odniesienie ręcznej walizki na d mrzac 50 
fen. Slwżąza za ciepłą wodę i t. p. usługi 1,50 m. 
Chłopak za usługę przy stole 50 fer Portyer za 
objaśnienia, staranność i t. p. 2,50 m. Nadkclner za 
serwis do śniadań a m. Razem więc 9 marek W 
winiarniach- piwiarniach i restauracyaeh powinno 
płacić się kelnerom to proc. od sumy wypłaconej 
za wypite trunki. W  kawiarniach i cukierniach o- 
trzymuje kelner płamiczy 10 fen. od marki, zaś kel­
ner roznoszący napoje i zakąski otrzymuje również 
kilkanaście fenigów tytułem napiwku.

Taryfę powyższą wydrukowano w trzech ję­
zykach: niemieckim, angielskim i rosyjskim.

ODPOWIEDZI REDAKCY1.
T. St. Tl—ćkiej w Humaniu. „Z bezpłodnych 

myśli" nie umieścimy. W iersz zbyt wicie mieści 
chropowatości zarówno podwzglęaem  technicznym, 
jak i pod względem treści. Nie możne powiedzieć 
o nocy, że „stoi ona cicho, jak posąg ,v marmurze". 
Pomimo usterek czuć jednak talent. Proszę się nie 
zrażać pierwszem niejzowodzeniem.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów %%asnycfc i  Agencyi Pe­

tersburskiej
Konflikt Trancusko-tniemieckl-

B y lin  (Wł.), W  berlińskich kołach kolo­
nialnych zapanowało wielki*: podniecenie z po­
wodu domniemanego odstąpienia Francyi nie­
mieckiego Toga w Afiyce. Towarz. kolonialne 
projektuje założyć przeciwko temu protest.

Przewodniczący towarzystwa, regent Brun- 
świku występuje gorąco przeciwko odstąpieniu 
Toga.

Bdrlin (Wt.). Półurzędownie donoszą, że 
raport złożony cesarzowi Wilhelmowi w Św i­
noujściu został przez ni< go przyjęty z uzna­
niem.

Berlin (Wł.1. Centralny związek robotni­
czy we Frankfurcie uchwalił wydać odezwę do 
robotników francuskich, angielskich i niemie­
ckich, wzywający do pokojowego rozstrzygnię­
cia konfiutu. W odezwie pomiędzy innemi po­
wiedziano, że robotnicy potrafią niedopuścić do 
wojny.

Paryż ((Wł.) Wskutek przewlekłych roko­
wań francusko-niemiecKich w sprawie Ma* 
toka panuje tutaj nerwowy nastrój. W szyscy 
z niecierpliwością oczekują wyjaśnień Nastrój 
optymistyczny słabnie.

Paryż (W ł) Urzędownie zaprzeczono w ia­
domości o przekroczeniu przez wojsko niemie­
ckie granicy francuskiej w pobliżu Nancy.

Paryż (Wł.) Pomimo urzędowych za­
przeczeń faktem jest, że *4adze wojskowe już 
się pr~ygotowały  do transportu %ojsk na gra­
nicę.

Paryż (Wł.) „Matin* donosi, że wśród 
krajowców w Agadirze panuje ruch skierowa­
ny przeciwko Niemcom.

Loiitiyn (Wł.) Zaniepokojenie Anglii z 
powodu przebiegu rokowań francusko - nie­
mieckich wywołane zostało obawą o ekono­
miczne interesy Angii. w Maroku. Rząd an- 
gićiski posiada udzielone przez sułtana kon- 
eesye.

Renresye.
Poznan (WD. Redaktor „Pielgrzyma* 

Wieczorek, skazany został za piętnowanie ha- 
katyzmu księcia Alterman* na 1,50 0  marek ka­
ry  z zamianą na 5 miesięcy więzienia.

Poznań (Wł.1. Chociszewski skazany zo­
stał na 10  marek kary za podburzanie do 
gwałtów, którego się dopatrzono w jego śpie­
wnikach.

Na Bałkanach.
Wiedeń (WL). Na szpaltach „Ncue Freie 

Pressc* ukazał się wywiad z królem Mikołajem 
czarnogórskim. Ten ostatni miał oznajmić, że 
a.bańczycj tylko w tym wypadku przyjmą wa­
runki pokojowe Turcyi, .,eżełi mocarstwa za­
gwarantują dotrzymani* przez turków zawartej 
umowy. Król Mikolij ośu.adczył, że jest przy­
jacielem pokoju, lecz w ostateczności zdecydo­
wany jest chwycić (ta broń.

Cetynia (AP). Porta przyjęła warunki 
opracowane przez ambasadora tureckiego w 
porozumieniu z rządem czarnogórskim. Dn. 20 
'lipca ambasador turecki w towarzystwie mini­
stra Dźukanowicza i generałów MarHnowicza 
oraz Wukoticza odjedzie do Podgoticy i zako­
munikuje malissorom postanowienie rządu otto- 
manskiego.
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M arcel Prewost.
2)

Prowincyonalna 
kobieta.

Udziel mi pan trzy kwadranse ze swego 
czasu. Mąż mój wróci dopiero za dni pięć. 
Jeżeli jutro wieczorem otrzymam od pana de­
pesze bez podpisu z jednym wyrazem „zga­
dzam się", zaraz wyjadę do Paryża. Drugą 
prośbę zanoszę, bym nie potrzebowała być u 
pana; toby mię krępowało. Niech pan przyj­
dzie do mnie 18 , uitca Saint-Romain, do ma­
łego, bardzo skromnego mieszkania, najętego 
przez kogoś z Issoudun, gdzie się zatrzymam. 
fi*«dę tam pana oczekiwać cd drugiej do szós­
tej godzin).

Widzi pan... wszystko to mówię panu 
pośpiesznie, w krótkości, gdyż przykro mi mó­
wić to panu. A  teraz, gdy już to powiedzia­
łam, zdaje mi się, że nie mogę nic więcej na­
pisać, a przytem nie chcę zabierać panu tak 
dia niego drogiego czasu. Czekam z ufnością 
depeszy, nie zawiedź pan tej utności, nie od­
mawiaj, nie odkładaj widzenia się, które da 
mi odwagę do życia... Z  góry dziękuję ci, 
mój przyjacielu.

Magdalena.
Sądzę, >że pozna mię pan z łatwością. 

W szyscy znajdują, że łata nie zmieniły ani mej 
twarzy ani postaci. Co prawda, dbałam zaw­
sze o swą powierzchowność. Niestety! nie 
przydato mi się to nawet na to, by utrzymać 
mego męża.

II.

Nazajutrz około trzeciej Piotr Auburnin, 
wyszedłszy ze swego mieszkania, wsiadł do au­
tomobilu 1 rzekł do chaułfeur a;

—  Zatrzymasz się na rogu ulicy Sevres 
i uiicj Sn-Romain.

Natychmiast po przeczytaniu listu posta­
nowił spełnić zawartą w nim prośbę. N aj­
pierw był wyznawcą wielkiej uprzejmości, gbu- 
rowatość względom kobiet, którą się często 
dziś napotyka, oburzała go; powtóre w zwró­
ceniu się doń pan. Ginćste — Magdaleny, jak 
ją dotąd jeszcze w myślach swych nazywał, od­
gadywał coś więcej, niż zwykłą poradę prawną, 
lub nawet psycnologiczcą. Nie jakieś rendez vous 
w znaczeniu pospolitem, brutalnem tego w yra­
zu, lecz czuł w tern pragnienie schronienia się 
w przeszłości uroczej i tkliwej, wówczas, gdy 
teraźniejszość stawała się nie do zniesienia; 
niewyraźne życzenie, odwet za zdradę męża; a 
nadewszystko, nadewszystko chęć niezwykłych 
wrażeń, bunt nagły natury przeciw przeznacze­
niu i wybuch romantyzmu, który ogarnia pra­
wie wszystkie kobiety przy końcu ich drugiej 
młodości.

O potrzebie odwetu, o buncie tempera­
mentu, o wybuchu romantyzmu, o chęci nagiej 
wzruszeń niezwykłych nie było w liście z Is- 
soudun ar,i wzmianki: dowód —  wnioskował z 
uśmiechem Auburnin, że wszystko to było 
głównym jego tematem. Listy kobiece należy 
czytać pomiędzy liniami. On sam napisał w 
w jednej ze swych słynnych sztuk: W  listach
kobiet najważniejszego punktu trzeba się pra­
wie zawsze domyślać i zdradza go właśnie 
staranne przemilczenie go... Nakoniec w li­
niach dodanych w końcu czyż się nie czuło 
naiwnego i wiele mówiącego niepokoju?

Gdyby szło tylko o poradę prawną ani 
twarz, ani figura konsultantki nie odegrywały- 
by żadnej roli. ,

Trzydzieści trzy i sześć, trzydzieści dzie- 
wie.ć, obliczył „nasz znakomity", podczas gdy 
jego automobil toczy! się szybko wzdłuż uhe 
Sekwany. Może to właśnie wiek Magdaleny 
popchnął ją  do tej decyzyi? Może nawet hi- 
storya zdrady męża jest zmyślona, lub też zna­
na jej b)ia oddawna i nie wywoływała chęci 
odwetu. Gdy nagle pomyślała... ale będę mieć 
wkrótce czterdzieści łat... i wtedy się zdecydo­
wała.

Przypuszczenie to, zbyt muże pomysłowe, 
ale caikiem w stylu kobiecym, zabawiło pisarza.

—  Nic nie szkodzi —  rzekł głośno —  
była tak ładna. I jeżeli to prawda, co mówi 
o swej twarzy i figurze...

Nie dokończył swej myś’ i, bo prawdę 
rzekłszy w danym wypadku nie miał żadnego 
wyraźnego planu. Chociaż bardzo jeszcze mio­
dy, przynajmniej według poglądów dzisiejszych, 
żył zbyt intensywnie, Iły choć najmniejsza 
cząstka żywiołu romantycznego działała w nim.

W yznawał sam przed sobą, że nie było 
powabu kobiecego tak silnego, któryby był w 
stanie zmącić w czemkolwiek porządek jednego 
dnia w jego systematycznem życiu; jeżeli nań 
co działało, to wzruszenie, jakie jego obecność 
budziła w kobietach. I jeszcze na to wrażenie 
wiele się składało, dołączona do tego cieka­
wość obserwatora, ciekawość psychologa i w y­
rafinowanie nieco zblazowanego epikurejczyka: 
były to dwa czynniki, które grały jedynie rolę 
w jego miłościach.

Tym razem chęć dowiedzenia się objawi­
ła się żywiej i wyraźniej. Kobieta, która się 
doń zwracała, nie przypominała w niczem tych 
kobiet, które w przeciągu dziesięciu lat prze­
suwały się przez jego życie. Była to kobieta 
z prowincyi i umysł Auburnin a, przesiąknięty 
literaturą, otaczał tę nazwę wszystkiemi w spo­
mnieniami Balzac’a. Lecz prócz literatury, dzia­
łało nań coś jeszcze, coś silniejszego. Była to 
jego młodość. Była to pokusa odnalezienia 
źródeł swego minionego życia. Nic nie może 
nas bardziej wzruszyć, jak żywa wizya naszej 
przeszłości, która stanie nam nagle przed oczy­
ma... A  gdyby miał uczuć na nov. o, choć 
przez chwilę, bicie swego młodego serca, z 
którem wyrywał się wówczas ku życiu, ku mi­
łości, gdyby mógł odczuć to samo szalone pra­
gnienie, to samo udręczenie rozkoszne? P ra­
gnął, by Magdalena pozostała tąż niezmienioną 
korespondentką z jego odległej przeszłości, jak 
mu mówiła.

—  A  ja?
On? Był co do siebie całkiem spokojny. 

Zapewne trochę mniej włosów, trochę zmarsz­
czek lekkich, nieznacznych, w kącikach oczu-.. 
Ale za to o ile więcej pewności siebie, elegan- 
cyi, powagi...

Nie licząc s ła w j! dodał drwiąc, sam z 
siebie.

Automobil zatrzymał się w rogu ulicy 
S^vres. Auburnin zeskoczył, rozkazał chauf- 
feur’owi czekać i poszedł pieszo ulicą Saint- 
Romain.

Była to ulica prowincyonalna, jedna z 
łych, jakie można jeszcze napotkać w tej dziel­
nicy.

Dom pod numerem 18  więcej jeszcze, 
niż inne, miał prowincyonalny pozór: fasada
nizka, dwa sklepy na dole; małe, czyste i smu­
tne podwórze, w głębi pawilon o dwóch w yj­
ściach, główne pośrodku, d”ugie skromniejsze 
na prawo, do którego odźwierna skierowała 
Piotra Auburnin.

Zadzwonił. Dały się słyszeć za drzwiami 
szepty i kroki i otworzyła mu służąca o żół­
tych włosach, okrytych czepcem bretońskim. 
Była bardzo czerwona i onieśmielona.

—  Patii Gineste?
Służąca nic nie mówiąc wprowadziła pi­

sarza do małego gabinetu umeblowanego w 
stylu niby nowoczesnym na wzór magazynów 
nowości: ściany białe, jak również w kwiaty 
obicia i kretony mebli. Ten objaw nowszego 
modernizmu dziwną stanowił sprzeczność ze 
staroświeckim wyglądem całego domu i ciem­
nym kolorem boazery’ i gzemsów. Obok forte­
pianu lakierowanego również białe znajdywały 
się drzwi przysłonięte jedwabną w kwiaty ko­
tara, które łączyły się pewnie z dalszem miesz­
kaniem. W ogóle pokój cały był jasny i weso­
ły. Auburnin usiadł w stojącym przy jednym z 
okien, dość wygodnym, fotelu i —  czekał.

Z  milem zdziwieniem stwierdź'!, że jest 
wzruszonym. Tak... tożsamość oczekiwanej oso­
by sprawiła, że ożyło w nim coś z dawnego 
wzruszenia, z jakiem niegdyś w salonie Issou- 
dun oczekiwał Magdaleny... T a ukryta w nas 
nieświadoma pamięć, która bez naszej wiedzy 
przechowuje tyle rzeczy z przeszłości, uparta 
pamięć zmysłów, wskrzeszała w nim odległy za­
pach perfum, szelest przesuwanych mebli, ja ­
sność letniego popołudnia: i to tak wyraźnie,
że serce tego trzydziestoletniego człowieka biło 
tak, jak niegdyś serce studenta. Tylko zawodo­
wy nałóg narzucony naturze czatował na te 
wzruszenia i poszukiwał słów odpowiedzi, by 
je utrwalić i wyrazić.

Nagle odwrócił się... Czy to było złudze­
nie? Zdało mu się, że oszklone drzwi się otwie­
rają... nie... nie... Powstał i zbliżył się do tych 
drzwi. Firanka z muślinu poruszyła się, to 
pewne, ale żadnegc szmeru... Był to zapewne 
powiew wiatru.

—  Jednakże, pomyślał Auburnin. oto s lra ” 
ciłem już tu z kwadrans czasu, cóż to ma zna 
iezyć? to niewii iątko, które mię wprowadziło 
nic powiedziało mi nawet, czy jego pani jest 
w domu... Czekajmy jeszcze... Ach, kroki...

Tak, w przed pokoju ktoś chodził, dały się 
słyszeć kroki. Instynktownie pisarz ułożył twarz, 
postawę właściwą „zakochanemu" grającemu 
swą rolę na scenie... Lecz nikt nie wchodził 
do salonu. Drzwi wejściowe otworzyły się, p o ­
tem zamknęły... Jakaś kobieca sylwetka przesu­
nęła się pośpiesznie przez dziedziniec i skręciła 
w ulicę na prawo.

—  Teraz rozumiem, myślał autor, Magda­
lena miała zapewne jakąś nieoczekiwaną wizy­
tę przyjaciółki, którą obecnie wyprawiła.

Przeszło jeszcze pięć czy sześć minut. 
Piotr zaczynał już tracić cierpliwość, szukać za­
czął na ścianie gazika od dzwonka elektrycz­
nego, gdy nakoniec ukazała się znowu służąca 
bretońska. Była jeszcze bardziej czerwoną i w y­
dawała się jeszcze głupszą, niż przed chwilą. 
Stanęła w progu, nie mówiąc ani słowa.

—  A  więc? —  zapytał Piotr. —  Cóż to
jest? Chyba nie uprzedziłaś pani Gineste, że
czekam?

Na twarzy dziewczyny pojawił się gry­
mas, mający może wyrażać uśmiech.

—  Pani...—  wyjąkała —  pani przeprasza...
—  Jakto! przeprasza? Jest więc w domu 

i nie chce mię widzieć?
—  Pani... pani była zmuszoną wyjść... 

Przeprasza i napisze do pana.
Tyin razem na szerokich ustach wieśniacz­

ki pojawił się śmiech niewątpliwy. Piotr A u­
burnin przypomniał sobie kobiecą sylwetkę przed 
kilku minutami przechodzącą przez dziedziniec.

—  To była ona, pomyślał.
I utkwiwszy wzrok surowy w służącą, 

która przestała się śmiać i przestraszona co­
fnęła się, rzekł:

—  Powiedz swej pani, że uwalniam ją  
o J  pisania i proszę, by mi nadal czasu nie za­
bierała, rozumiesz?

Wypowiedziawszy to, wyszedł, starając 
się uczynić to z największą godnością?

(D. c. n.)

Ażeby powrócić do zdrowia, wzmocnić or­
ganizm, potrzeba poprawić trawienie!

i apetyt,

a d la

[wspaniało 
[francuskie 
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uzyw BjG ie jedzeniem
Samt-Raphael“

Otrzymany nowy transport
niezbędnej w keiłd /m  domu polskim

E t d M i  S l i p l s i
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym
Na welinie, w 4-ch wielkich 

toniach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie poi; kich i litew­
skich dziejów kuitury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życi i publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-eiu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

a wspaniałym podarkiem.
Największy znawca przeszło­

ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej"). o Encyklope- 
dyi Glogera: „Rów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

Cena k sięg a rsk a  rb . 15. 1237

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona 10 

rb. 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

P R O D U K T Y  Z  SO LI N A T U R A L N E J  O T R Z Y M Y W A N E J  Z  W ODY

r ™
« bil w  i4ii *e

Ź R Ó D Ł A  N A L E Ż Ą C E  DO R Z Ą D U  FR A N C U S K IE G O .

P A S T IL L E S  V !C H Y -E T A T  * r
CCI Y -P  TZk T  l*‘a prepaitwania samemu wody ula-
O L L  ■ s L<i I I " Ł  I At I twiajaccj trawienie. ‘ 209

C O ./iF R iM E S  V iC H Y -E T A T
Rozpuścić Sul i Comprimes w  przegotowanej i ostudzorej wodzie . I

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J i.Podhorskjejo

J>o obu stronaeh
C I E Ś N I N Y
B E R I N G A

Do nabycia w Adm inistracyi „D ziennika Kijow skiego", Kreszczatyk 38.
K ijo w s k ie g o *1Cena: a rb. d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  

I r b .  50  k o p . Przesyłka 55 kop,

Dom Przem ysłow o - Handlowy 
t f i m i  k r  a

K ijó w , K rc T s z ę za ty k  JMi 5. T e le fo n  M i 9 27 . 
A d r e s  t e le g r a f ic z n y :  „ K ijó w , Ernbu**.

Oferuje:
* (

Iłj H - m n i j ,

Z a w s z e  n a  s k ła d z ie .

1909
Wykonanie robót izolacyjnych:

Poryt, infuzoryt.
Papirolit -  materyał do wyściel.podłóg.

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n ie .  —

Drukarnia Polska K reszczatyk  3 8 .

TELEFON 1678.

88& G Z i3 tS Ś 8 a &

Z a o p a t r z o n a  w  n a j­
n o w s z a  o z o lo n k l io r -  
n a m t n t y  oraz o y a -  
O] a ln a  m a s z y n y .1 ■"*•

8888883888888888

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ----------

BEZ POŚREDNIKÓW

TYGODNIK

9 9 Lud Boży 9 9

Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie.
Wychodzi z trzem a popularnymi dodatkam i:

l, Nasza Wieś, li, Gazetka dla Dzieci 
, i III. Nauka Wiary. = =

Numery próbne czyli okazowe tygodnika „ L u d  B o ż y ”  w ysyła się na 
żąłanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
jest „L u d  B o ż y " . W k a ż d y m  p o ls k im  d o m u  na R u s i mamy kogoś,
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia

„ L u d  B o ży * 1.
może 1 powinien c z y t a ć  

39°
W A R U N K I PREN U M ER A T Y:

R o c z n i e ....................... ....  r b .  3 .—  P ó ł r o c z n i e ....................... r b .  1.50

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Kijów, Kościelna Nr 4

m o i m
M J L E P 5 Z Y  5R0D E K , ZABEZPIECZAJĄCY DRZEW O OD 

GNICIA,WiLGOCI ETC.

P A R R V ' d A K I E R Y  i i r ir iE  
I  r Y l l L J  * r «  P R Z E T W O R Y  GHEMŚCZ.
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Dia udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego” nabycia na wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu po! 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i odstępujemy

p‘o cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

I«  st V  t I

D ra FeliKsa Konecznep
a tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, dużi 
mapa Polski z podziałem na woje. 
wódz twa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

Rb. I kop. 60
(w ozdobnej oprawie).

K r a k ó w
Rys historyczny do połowy X V II w

Rb. 3
(o e n a  k s ię g a r s k a  r b .  5).

(W ozdobnej oprawie)
Na prowineyę wysyłam y za zaliczę 
niem z dołączeniem kosztów prze 

t y łk i

Biuro Techniczne „Gudronid“
L. SZCZEPANOWSKIEGO, P, Ł

W ykonywa roboty: wytępia szaszle i drzewny grzybek (merulius 
lacrimans) w budynkach, zaDezpiecza takowe od wilgoci urządza 
różne wentylacye. Za skuteczność każdej z tych roLói gwarantuje

raz na zawsze. » 334°
W  P ołudiiiow o-Zacnodnich  guberniach nie ma 1 /  r

Uwadze Pp. Myśliwych!
99 SPORT11 K ijó w , 

K r e s z c z a t y k  4 5 ,

ma

2684

kirr wyborze Broń myśliwską : Rewolwery
najlepszych zagranicznych fabryk, najnowszych systemów C e n y  b e z  
w s p ó łz a w o d n ic t w a . Przybory do rybołówstwa, gimnastyki, zabawy 
odzież nieprzemakalna, obuwie myśliwskie etc. S p e c y a ln o ó ć :  przygo­
towanie naboi z prochu czarnego i bezdymnego. Cenniki w ysyła się gratis.

Otrzymano świeże C U K I E R K I  
i CZEKOLADĘ

Georgeś Borman
w s k le p ie  ILN IC K IEG C

Mikoła j o wska Nr 4,
3339

Herbatniki. Kakao. Kawo.

Szepetówka
wołyń. gub. ,.w

prenumeratę do

„Dziennika Kijowskiego"

Majątek polski
od st. Jaroszenka 12 w. 270 morg. 
Ogród owocowy 30 morg. w  tem 10 
młodego, nowomurowany pałacyk, 
wodociąg, wanna, umywalki, water- 
klozety unitas. Zabudowania .folwar­
ku, 25 koni, 30 krów. Ż yw y i mar­
twy inwentarz. Krasnoje, podoi. g. 
Czeremoszne St. Marczewski. 3337

JiftłoDa osoba poszukuje m.ej- 
sca do dzieci. Michaj- 
łowska 22 ni. 9. 3336

przyjmuje

!■ IB.

Biuro Nauczycielskie

1 . ........................................................................

W a rs z a w a , C h m ie ln a  2 5 .
Rekomenduje: nauczycieli, nau­

czycielki, wychowawczynie polki, 
angielki, franctizki, nieniki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające, pan­
ny służące, tylko z dobremi świa­
dectwami. 2561

w  dziesięciu naj­
lepszych gatun­
kach zadawalają 
najdoświadczeń- 
sze gospodynie 

i wybrednych 
smakoszów. 

Z w r a c a j c ie  u w a g ę  n a  m a rk ę :  
E. G. F. Hermann

Sprzedaż we wszystkich 
większych magazynach 

kolonialnych oraz składach apteczn. 
Reprezentacya na Rosyę

T-w o E jczis i S -ka
K ijó w ; T e le fo n  6 33 . 2200

Hannoyer

Posady rządcy, kontrolera, nta 
gazyniera lub leśnicze­

go poszukuje zdolny rolnik, kawa­
ler w sred. wieku z długoletnien? do­
świadczeniem w postępowych gos­
podarstwach. Poważne świad. Adres: 
do 'Iandlu A .  Jabłońskiego w K iel­
cach dla J. L. 3216

„ciuro pracy''^ 'b r ai M»°ła.'
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend.' 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych Katoliczek p. n. „Schro­
nisko św. Jadw igi". 12774
Od d . 26-go  l ip c a  r .  b p rz y  ul.

Złotoworockiej Hi  9
(b. lokal Grosse) otwarta zostaje

Kuchnia jarska.
Natura lny  p o karm  c ^ o w ie k a .  3297

100-300 dzies. ziemi w podoi., 
kijów, gub., dom, bud. 

ogród, woda separat, k u p u ję  p. 
Lanckoruń gub. podoi., w. Jampol- 
czyk K. Dziewanowski 3158

n h ł n n i p r  polak W J ^ c y  do^ p h r z e  czytać i pisać 
Dotrzebuy do magazynu. Zwracac 
się osobi icie do aptekarskiego ma­
gazynu, Kreszczatyk N» 23: 3290

uzdolniona przyj­
muje roboty, w y­
kończenie w y ­

kwintne Kreszczat. zauł. 9—27. 812
Krawcowa

R a d o m y ś l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje 717

l  Józei Potfonoisjii.
Redaktor odpowiedzialny:

Stanisław  Zieliński. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Na 38. W ydawcy T om asz M ichałow ski. 
3 Antoni C zerw iński.

67794102


